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NAPRZÓD KRAKÓW 


TOWARZYSZE! ROZPOWSZECHNIA JCIE „NAPRZÓD“, JEDYNY KRAKOWSKI DZIENNIK OPOZYCYJNY! 


Mogło być inaczej? 


Był to koniec lipca 1926, w parę miesięcy po 
zwycięstwie majowem. Rząd p. Bartla, pierw- 
szy w rzędzie pół tuzina gabinetów pomajo- 
wych, wniósł do Sejmu projekt zmiany kilku 
artykułów konstytucji — projekt bardzo skro- 
mny, przeciw któremu nie było właściwie opo- 
zycji. Piszący te słowa był obecny na posie- 
dzeniu Sejmu, na którem ówczesny minister 
sprawiedliwości p. Makowski uzasadniał pro- 
jekt rządowy. Bez długich formalności przy- 
jęto go; przedłożenie już w dniu 2 sierpnia 1926 
zostało ogłoszone jako ustawa. 

Szły lata, a z niemi zmiany w zachowaniu 
się i w — pożal się Boże! — polityce obozu, 
który nadał sobie zaszczytne miano „sanacji“ 
z dodatkiem „moralnej“. Znaczyło to, że obóz 
wziął sobie za zadanie i cel uzdmowienie sto- 
sunków, które widocznie przedtem były złe. 
Zaczęto grzebać się w przeszłości, utworzono 
specjalną komisję nadzwyczajną dla badania 
tej przeszłości — rezultat był mizerny: jedno 
zasądzenie, które potem wyższa instancja 
uniewaźżniła: 

Z jedzeniem przychodzi apetyt, powiadają. 
Do sanacji w każdym razie można to powie- 
dzenie zastosować. Już wybory w marcu 1928 
odsłoniły prawdziwe jej oblicze. Zamiast kon- 
tynitować politykę uzdrowienia moralnego, 
wysunięto jako najważniejsze zadanie „walkę 
z partyjnictwem'. I prowadzono, tę walkę 
w swoisty sposób: trochę poprawiono szczę- 
ście przy wyborach, trochę skorygowano nie- 
całkiem udałe manewry wyborcze zapomocą 
wywołamia rozłamów w partjach, które otrze” 
żwiały już z rządu majowego. A na przełomie 
1927/28 stała się rzecz, która odsłoniła praw- 
dziwe oblicze sanacji: znana sprawa z wyda- 
niem zwyż półmiljarda, która pociągnęła za 
sobą proces przed Trybunałem Stanu i spowo- 
dowała w dwa lata później Brześć. 


Zwycięzcy robili jak najobszerniej- 
szy użytek ze swego zwycięstwa — nie mó- 
wimy o jego echu w sądach, ale na terenie sej- 
mowym, na którym BB bez opamiętania 
uchwalał budżety i ustawy, z których lwia 
część okazała się praktycznie niewykonalną, 
aby wspomnieć tylko o „luzach budżetowych“, 
o funduszu drogowym, o ustawie scaleniowej, 
tuzinach innych. 

BB rządził czy — iak to się nazywało — 
współpracował z rządem. Ostatecznie taksa- 
mo dzieje się i w innych krajach, gdzie rząd 
potrafi utworzyć sobie większość. Różnica 
jest jednak oczywista — ta większość pod 
pretekstem pracy dla państwa nie może pra- 
Cować dla siebie poprostu ciągnąć korzyści 
z tej współpracy. Mogło i powinno było być 


Ziazd TUR w Borysławiu 


Zjazd TUR jest prawdziwą uroczystością dla 
całego polskiego ruchu socjalistycznego. Ogrom 
pracy i ofiarności, włożonych w codzienny wy- 
siłek „turowy', zrozumieć i ocenić potrafi tylko 
ten, kto ogląda z bliska to nieustanne boryka- 
nie się z trudnościami i przeszkodami najroz- 
maitszego gatunku, w znanych warunkach po- 
litycznych i gospodarczych, bez „subsydjów* i 
bez pieniędzy. TUR został zbudowany na bez- 
interesownym wysiłku grona ludzi, rozsianych 
po wszystkich dzielnicach Polski. Ten wysiłek 
zwycięża. TUR zrósł się naprawdę z klasą ro- 
botniczą i z najbardziej świadomą częścią wło- 
ściaństwa. Stał się potrzebą klasy robotniczej. 
Na froncie oświatowo-kulturałnym naszej wal- 
ki stoi armja jeszcze niezbyt wielka, ale zahar- 
towana i pewna tak samo w doli dobrej, jak i 
w doli złej. 
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TUR ma dzisiaj 176 oddziałów. Setki i setki 
odczytów, koncertów, przedstawień teatralnych, 
wycieczek, korportaże książek, działalność bi- 
bljotek ruchomych, skupianie emigracji robot- 
niczej poza granicami Rzeczypospolitej, — wszy- 
stko to dźwiga nieprzerwanie te podwaliny, na 
których staje mocną stopą walczący o wyzwo: 
lenie polski świat pracy. Najsilniejsza współ- 
praca z innemi formami ruchu robotniczego 
wynika stąd sama przez się. 


* - ” 


Urzędownie ogłaszają: „W wyniku dokonanej 
ostatnio przez czynniki rządowe w porozumie- 
niu z przemysłem cukrowniczym zniżki cen cu- 
kru w hurcie cena cukru w detalu nie może 
przekraczać 1 zł. 25 gr. za 1 klg. Należy zazna- 
czyć że, jak wynika z kalkulacji, cena 100 klg. 
cukru franco stacja odbiorcza wynosi obecnie 
po ostatniej zniżce 80 zł. 50 gr., a akcyza od tej 
ilości 38 zł. 50 gr., przewóz do sklepów detalicz- 
nych 1 zł. a na zarobek dla hurtownika i deta- 
listy pozostaje 5 złotych za 100 klg. Jak widać 
zatem, w cenie 1 zł. 25 gr. za 1 klg. cukru mieści 
się już zarobek detalistów." 

Tak to pięknie wygląda obliczenie — na pa- 
pierze. Mówiło się poprostu: cukier potanieje 
o 15 gr. na kilogramie, a teraz dopiero ogłasza- 
ję, na podstawie jakiej kalkulacji, cenę wypo- 
środkowaną. Detaliści mają zatem zarobić 5 gr. 


Z powstaniem i z historją TUR związane jest 
nierozerwalnie nazwisko Ignacego Daszyńskie- 
go. VI zjazd dał raz jeszcze jeden wyraz ocze- 
kiwaniu nas wszystkich, że zdrowie pozwoli 
niebawem doświadczonemu wodzowi socjalizmu 
polskiego stanąć znowu czynnie u steru polskiej 
pracy socjalistycznej. 

VI zjazd złożył hołd pamięci Stefana Kopciń- 
skiego, niezastąpionego nigdy kierownika wy- 
siłku „turowego'. Kopciński odszedł na zawsze 
wtedy, gdy był najbardziej potrzebny.. Rozrost 
TUR będzie najlepszym pomnikiem naszej 
wdzięczności dla długoletniego „sekretarza ge- 
neralnego'* oświaty i kultury robotniczej w Pol- 
sce. + 
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Osobno witamy uczestników zjazdu, którzy 
będą tam reprezntować organizację młodzieży 
TUR i Czerwone Harcerstwo TUR. To przednia 
straż tej części młodego pokolenia, która połą- 
czyła swój „życia los“ z losami walki o socja- 
lizm w Polsce niepodległej. TUR sięgnął w głąb 
nadchodzących pokoleń. To jeden z najwięk- 
szych jego tytułów do chluby w oczach socja- 
lizmu polskiego. 

a v s LJ LJ 

Przęsyłamy VI zjazdowi TUR najlepsze życze- 
nia i słowa naszego przekonania, że uchwały 
jego będą dalszym krokiem naprzód na wielkiej 
drodze ku nowemu jutru. 


„Tylko 1'25 zł za kilo cukru 


na kilogramie. A jeżeli nie zechcą? Czy rząd 
ma przeciw nim jakieś możliwości represyj? 

Na każdym kiłogramie cukru ciąży 38 i pół 
gr. akcyzy. Znowu mamy przykład, jak się robi 
taniość. Skarb ani grosza nie opuści ze swych 
uprawnień, mimo że od innych — całkiem słu- 
sznie — żąda zejścia z niemożliwych cen. Powie- 
dzą: skarb nie może tracić. A czy konsumenci 
mogą, tj. są w stanie płacić? Jeżeli się propa- 
gawało hasło: cukier krzepi, należałoby cukier 
uprzystępnić masom, co także po cenie 1'25 zł. 
jest niemożliwe. 

Tosamo zresztą dzieje się i z innemi artyku- 
łami, które już potaniały albo mają potanieć. 
Podatek od nich ani drgnie — to jest podatek 
pośredni, a więc najłatwiejszy do ściągania. Ca 
innego z podatkiem np. gruntowym — tu można 
i stosuje się też opusty. 


inaczej niż się stało, niż — najbardziej rażący 


przykład — to widowisko, które teraz daje | 


BB w osobach kilku 


członków: 


swych znamienitych 


Czy naprawdę ktoś sądzi, że pp. Do- 
biecki, Targowski i kilku innych są wyjątkami 
w tej ogólnej atmosferze, jaka w sanacji zapa- 
nowała? Ależ same szczyty: pp. Prystor, Sła- 
wek, czynni i byli premierzy i ministrowie 
mówią o tych stosunkach, o tej atmosferze 
z tąsamą zjadliwością, z jaką mówi już daw- 
niej przed nimi opozycja! A teraz konkluzja: 
jest tak, ponieważ nie mogło widocznie być 
inaczej. Z początkowo pod hasłem ideowem 
powstałego nuchu znobił się w niedługim okre- 
sie kilku lat ruch geszefciarski, który można 
ująć w skrócie: któraś tam brygada ze skro- 


| mną omastą prawdziwych. Nie mogło być ina- 

czej tam, gdzie na prawo į lewo kompletowa- 

lo się zespół wybiórkami z innych partyj pod 

względem moralnym tak słabemi, że samo po” 

, czucie udziału w większości przekreśliło wszy” 
stkie hamulce moralne i musiało wkońcu do- 
prowadzić do budującego widowiska, w któ- 
rem rolę oczyszczającą mają odegrać sądy 
państwowe. 


OSCHŁA JUŻ ZIEMIA, 
* OSUSZMY ŁZY... 


NE Czy w Twoim lokalu 
h A Z wisi nalepka, świad- 
) —= craca, łe opodałkowa- 
ję M: ef się na rzecz powo- 
ZST 


dzian? 4 


Niedziela 9 września 1934 r. 


Adolf Hitler zakomunikował ze- 
branej w Norymberdze „elicie” wier 
nych poddanych swoje „orędzie pro- 


gramowe". Ma ono dwie strony: 
komiczną i poważną. Strona komi- 
czna — to przedziwna  „historjozo” 


fja” władcy „Trzeciej Rzeszy”. Uwa 
ża on siebie za osobistość już nie w 
skali europejskiej, nie w skali świa- 
towej nawel, ale poprostu w skali 
kosmicznej „Forma, jaką otrzyma- 
îy obecnie Niemcy, obliczana jest na 
tysiąclecia"; gwarantuje taką zachę- 
cającą sytuacię stanowisko, zajęte 
przez gen Blomberga imieniem kor- 
pusu oficerskiego „Reichswehry”, Po 
nadto p. Hitler uczynił odkrycie, że 
„w narodzie niemieckim rewolucje 
były zawsze tylko rzadkością” (na- 
przykład, co najmniej trzy w przecią 
gu ostatnich stu lat, nie licząc kilku 
nastu pomniejszych). przeto „w okre 
sie najbliższego tysiąclecia nie bę- 
dzie już w Niemczech żadnych rewo 
lucyj 

Te wszystkie rewelacje „nauko- 
we" kanclerza - prezydenta wierni 
poddani przyjęli z należnym szacun- 
kiem i z przepisowym entuzjazmem. 
Ponieważ jednak trudno wymagać, 
by prasa socjalistyczna brała na sie- 
bie rolę czasopism medycznych, po- 
święconych objawom zbiorowych i 
jednostkowych chorób umysłowych. 
pozostawiam je na uboczu i przecho 
dzę z punktu do strony poważnej 
„orędzia”, 


LAJ 
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Tu mamy kilka punktów napraw- 
dę istotnych. 


Przedewszystkiem — punkt nega- 
tywny. „Orędzie” nie zawiera ani 
jednego postulatu  społeczno-gospo- 
darczego z dawnego programu parlii 
narodowo - „socjalistycznej“ z cza” 
sów, kiedy partja zamierzała rzeko- 
mo „walczyć'” z kapitałem między- 
narodowym, z wszechwładzą ban- 
ków. ba, nieomal z junkrami Prus 
Wschodnich. Hitler przekreślił cały 
ów „niezmienny” — według okre- 
ślenia Goebbelsa — bagaż demago- 
gii z epoki wałki (bez cudzysłowu!) 
o wpływ na warstwy t. zw. pośred- 
nie i na ja EA © Aja w ai Od r CT TH Ua W + pad t. zw. zdeklasowa” 


ne. Przepowiednia zbuntowanego 
ongiś Strassera sprawdziła się co do 
joty. 

Przychodzą punkty pozytywne. 

A więc: 

1) „rewolucję narodowo - socja- 
listyczną uważać należy za ukoń 
czoną”, nastąpiło w logicznem roz- 
winięciu punktu negatywnego ude- 
rzenie ostateczne w marzenia oddzia 
łów „szturmowych“ o „drugiej rewo- 
lucji", która dopiero miała objawić 
swiatu oblicze społeczne hitleryzmu; 

2) „ironda elementów destrukcyj- 
nych i ograniczonych głupców” (kan 
clerz - prezydent ma na myśli cztery 
miljony Niemców, głosujących w ple 
kbiscycie sierpniowym przeciwko za- 
machowi stanu po śmierci marsz- 
Hindenburga) zostanie „w zarodku 
stłumiona”; formuła ta przypomina 
caz jeszcze  .„malkontentom' los 
pułk. Roehma, który „stworzył” Hi- 
tlera w Jatach 1919 — 1923, jako 
szef „IJ oddziału" Reichswehry w 


„Orędzie” dyktatora 


Monachjum; wiele osób i w Polsce i 
gdzieindziej — woli nie pamiętać, że 
Hitler był podówczas zwykłym opła 
calnym agentem — zresztą — ulu- 
bionym agentem pułk. Roehma; 

3) „ślepe posłuszeństwo” jest wa- 
runkiem pozostawania w szeregach 
narodowo - „sotjalistycznych” i wa- 
runkiem korzystania z dobrodziejstw 
kasy państwowej. 


LJ 

Cztery punkty przytoczone, trzy 
pozytywne i jeden negatywny, za- 
wierają w sobie dzisiejszą treść hi- 
tleryzmu według miarodajnego o- 
świadczenia „wodza“, To są właśnie 
owe perspektywy „duchowego f mo- 
ralnego odrodzenia narodowego” 
które ołiarowują Polsce grupy O. N. 
R. Związku Młodych Narodowców, 
kokietującego ,„samację” i wogóle kie 
runku nacjonalistycznego wszelakich 
odcieni w jego dzisiejszej fazie roz- 
wojowej. 

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 


Kiedy policja może strzelać? 


„Prage Presse" zamieszcza ciekawy 
artykuł, jox regulują sprawy użycia bro- 
ni palnej przez policję ustawodawstwa 
Francji, Włoch, Czechosłowacji, Anglji 
i Węgier. 

WE FRANCJI niema ogólnych prawi- 
deł. Strzelać pozwala się tylko w naj- 
bardziej niebezpiecznych wypadkach 
prawnej samoobrony. Policjanci strze- 
lający do przestępców, podlegają sądom 
i tylko sąd w każdym konkretnym wy- 
padku rozstrzyga czy policjant miał pra 
wo strzelać czy nie. 

W ANGLJI istnieją bardzo ostre pra- 
widła.: Dlatego też policja PRAWIE NI- 
GDY NIE UŻYWA BRONI PALNEJ. 
Policjant, który zabił lub ranił prze- 
stępcę IDZIE POD SĄD ZA ZABÓJ- 
STWO przyczem sąd ustosunkowuje się 
do niego JAK DO KRYMINALNEGO 
PRZESTĘPCY. 

WE WŁOSZECH policjant może strze 
lać w razie napadn, gdy mu grozi roz- 
brojenie albo pozbawienie możności dzia 
łania, w obronie porządku, a także w 
wypadkach pogoni za S EE jeżeli 


Zadanie Zw. Roboiników Budowlanych 


w zakresie walki o bezpieczeństwo i higjene pracy 


Warunki pracy robotników budowla- 
nych, według opinji dr. Józefa Zieliń- 
skiego, należą do dość zdrowych, gdy 
chodzi o murarzy. Pracują oni na po- 
wietrzu. Nie można tego powiedzieć o 
pracy innych robotników budowlanych, 
jak posadzkarzy, malarzy, cieśli, zdu- 
nów i innych. Na zdrowie malarzy wpły 
wają niezwykle szkodliwie wyziewy 
farb. Praca posadzkarzy porównana być 
może z pracą więźniów, skazanych na 
ciężkie roboty. 

Przedsiębiorstwa budowlane, szoze- 
gólnie przedsiębiorstwa małe, powstają: 
ce i ginące w ciągu jednego sezonu bu- 
dowlanego, nie zachowują żadnych wa- 
runków higjenicznych. Brak iest jadalni, 
urządzeń do mycia itp. 

Świadectwo 0 warunkach pracy w 
przemyśle budowlanym dał dr. Józef 
Zieliński w swojej „Higjenie Pracy” (wy- 
dawnictwo Instytutu Gospodarstwa Spo- 
łecznego, rok 1929). Mówi on specjalnie 
o pracy w murarstwie co następuje: 

„Niema większej rutyny, większego 
konserwatyzmu, jak w murarstwie. 

Wierzyć się nie chce, że w niczem 
się nie zmieniły odwieczne narzędzia 
murarskie, pion murarski, śródwaga, 
kielnia, czerpaczka, tarka, że po daw- 


II. 


w sposób barbarzyński nosi się cegły 
na plecach lub szafliki z wapnem na 
głowie, że nawet w Warszawie bardzo 
rzadko widać dźwigi przy budowach. 

Postęp w technice i odkrycia chemicz 
ne prawie że nie dotknęły u nas zawo- 
du murarskiego". 

Przy takim stanie urządzeń, jaki lapi- 
darnie ujął dr. Zieliński, w murarstwie 
jedyną drogą do powiększenia zysków 
przedsiębiorców budowlanych są niekie 
płace, olbrzymie normy pracy i przedłu- 
żony dzień roboczy. 

A przecież w bezpośredniem związku 
z powyższemi sprawami stoi sprawa 
wypadkowości przy pracy. Badania naw 
kowe wykazały, że ilość wypadków za- 
leży w ogromnej mierze od tempa pra- 
cy, rośnie ona w miarę windowanego 
wciąż w górę wzrostu wydajności. 

Zmęczenie robotników zbyt długim 
czasem pracy "est również niezwykle 
ważnym czynnikiem, wpływającym na 
ilość wypadków. A przedsiębiorcy bu- 
dowlani w Polsce mają już nawet usta- 
wowe, obecnie jeszcze niewyzyski- 
wane, prawo do dłuższej pracy z tytułu 
sezonowości tego przemysłu. 

Ogromna ilość wypadków w budowni- 
ctwie pochodzi z karygodnego lekcewa- 


nemu lasuje się i zaprawia wapno, że lżenia życia i zdrowia robotników. Naj- 


ten nie usłucha trzykrotnego uprzedze- 
nia. Policjant, który pozwoli siebie roz- 
broić lub ranić, nie okazując energicz- 
nego sprzeciwu, odpowiada przed sądem 
dyscyplinarnym. 

w CZECHOSŁOWACJI policjanci ma 
ją prawo strzelać w wypadkach obrony 
prawnej. Oprócz tego, użycia broni do- 
zwala się, jeśli niebezpieczny przestęp- 
ca nie poddaje się lub sprzeciw policjan 
ta nie może być inaczej wyrażony. Po- 
licjant może także strzelać do ucieka- 
ącego niebezpiecznego przestępcy. 

WĘGIERSKA POLICJA jest uzbrojo- 
na w szable, rewalwery i gumowe pał- 
ki Uciekać się do broni palnej może 
w takich wypadkach, jak w Czechosło- 
wacji, ale jak stanowi ogólne prawo, 
strzelać dozwała się tylko gdy gumowa 
pałka lub szabla okaże się niewystar- 
czającą. Do sądzenia tych spraw upo- 
ważniona jest pe” SEE 


Jak jest w ej to my dobrze wie- 
my. W każdym razie nie mamy an- 
glelskich skrupułów í sentymentów... 


większa ilość wypadków — to upadek 
z rusztowania lub zawalenia się ruszło- 
wania. Jest to skulek stosowania przy 
budowie rusztowań najnędzniejszega 
drzewa i — bez wszelkiego szacunku 
dla człowieka—umooowania rusztowań. 
W innych krajach, iak w Ameryce Pól- 
nocnej, Niemczech, Szwajcarji, Anglii, są 
specjalne przepisy ochronne, obowiązu- 
jące w niektórych krajach od dziesiąt- 
ków lat. Przepisy te kładą kres lekko- 
myślnemu szafowaniu zdrowiem i ży- 
ciem robotnika budowlanego. U nas ta- 
kich przepisów niema, i zakłady budo- 
wlane prowadzą roboty, jak chcą, byle 
jaknajtaniet. 

Gdy się zacznie rozmowy na temat wy- 
padków przy pracy i bezpieczeństwa, ka 
żdy przedsiębiorca skwapliwie przełoży 
winę za wypadki na karb „nieostrożno- 
ści” robotników. Nie jeden przemysło- 
wiec przerzuci wszystko na rzecz „pi- 
jaństwa". Takie traktowanie sprawy 
bezpieczeństwa jest tylko nędznym wy- 
krętem. Gdyby nawet pewien odsetek 
wypadków pochodził z nadużycia alko- 
holu, to ponad wszelką wątpliwość 
ugromna większość wypadków pochodzi 
z braku urządzeń ochronnych j złych 
materjałów. Zwolennikom twierdzenia o 
„jedynym” powodzie wypadków — „pi* 
jaństwie"” odpowiedzieć można słowami 
znakomitego pisarza i lekarza Norwega 
Axel Muthe, który usprawiedliwia alko- 
holizm biedaków stwierdzeniem, że kla- 
sy kapifalistyczne dają robotnikom zbyt 

mało możności rozrywek, by miały pra- 


WESOŁY KĄCIK 


RADZI SOBIE 


Januszek zwierza się koledze przy 
bułecie, ża lekarz zabronił mu p:ć więcej 
niż dwa kieliszki wódki dziennie. 

— A przecież wypiłeś już osiem. 

— Tak jest, bo mam jeszcze trzech le- 
karzy, z których każdy pozwala mi wy* 
pić po dwa. 


wo zarzucać a> Sly EGER EJ ZERO CKE TERE TCCT ERZE szukanie jedy- 
nej okazji do zapomnienia i odpoczynku 
w oparach alkoholu. 

Zresztą wśród świadomej części przed 
siębiorców budowlanych znajduje także 


'rozumienie sprawa urządzeń zabez- 
pieczających od wypadków. 
Robotnicy budowlani. będąc jedną £ 


grup robotników najbardziej dotknię” 
tych wypadkami przy pracy, zdawać s6- 
bie muszą sprawę, że polepszenie wa” 
runków bezpieczeństwa i higjeny pracy 
w budownictwie mogą osiągnąć tylko 
przez zorganizowaną akcję, zmierzającą 
do skłomienia przedsiębiorcy i opinii pu“ 
blicznej, aby z obecnym stanem bezpie” 
czeństwa pracy w przemyśle budowla- 
nym jaknajszybciej skończyć. 

W świetle powyższego stwierdzić na” 
leży, że Związek Robotników Budowle” 
nych powołany jest do podjęcia żywe 
akcji o zmianę warunków bezpieczeń- 
stwa i higieny pracy przez: 

a) dążenie do ustawowego określeni 
minimalnych norm warunków bezpie- 
czeństwa na budowach, wzorem innych 
krajów, 

b) dążenie do krótszego czasu pracy! 

c) walki z nadmiernemj normami wy” 
dajności, 

d) wytężonej akcji nświadamiającej W 
zakresie bezpieczeństwa i higjeny pracy 
wśród robotników budowianych. 

Te zadania osiągnąć może robntni* 
budowlany tylko przez wytężoną walkś 
o poprawę obecnego złego stanu rzeczy: 


ANTONI ZDANOWSKL 


Niedzielą 9 września 1934 r. 


NADZWYCZAJNE! 
TUTKI PRIMA AIDA. 


Naco zniżono długi niemieckie? 


W mowach swych, mających uzasadnić ban- 
kructwo Niemiec, twierdził Schacht, że wszyst- 
kie pożyczone przez Niemcy miljardy, poszły 
na reparacje, stąd wniosek, że można nie płacić 
i że należy ten „dyktat* uchylić. Jak w rze- 
czywistości przedstawia się ta sprawa? Tytułem 
reparacji w gotówce, w towarach, w odbudowie 
zmiszczonych terenów francuskich i t. d. zapła- 
ciły Niemcy około 15 miljardów marek. Tym- 
czasem w okresie 1%4—1928, odkąd ustalono 
plany Dawesa i Younga, zaciągnięte pożyczki 
wynosiły 38 miljardów. 

Pozostaje więc nieużyta na reparacje olbrzy- 
mia suma 23 miljardów. Co się z nią stało? Zu- 
żył ją przemysł niemiecki na odnowienie zuży- 
tych maszyn i na swą rozbudowę w tym stopniu, 
że był w stanie zalewać cały świat swemi to- 
warami. Kupowano za pożyczone pieniądze ma- 
szyny i surowce potrzebne dla przemysłu wo- 
jennego, który nawet w okresie najgorszej kon- 
junktury robił i robi dotychczas znakomite in- 
teresy. Obecnie, gdy świat nie chce kupować 
niemieckich towarów, przychodzi Schacht i po- 
wiada: nie zapłacimy, ponieważ zabrano nam 
wszystko na wykonanie zobowiązań wynikają- 
cych z traktatu wersalskiego. 

Kto nie chce płacić, zawsze znajdzie wymów- 
kę. Obecnie Niemcy są już zwolnione od cięża- 
rów reparacyjnych i wiadomo, że mimo udawa- 


| 


nego ubóstwa mają jeszcze złoto i dewizy na 
cele zbrojeniowe. Są to tajne fundusze, które pły- 
mą do kas Kruppa, Thyssena i innych pracują- 
cych dla wojska, natomiast dla wierzycieli za- 
granicznych okazuje się rzekomo puste kiesze- 
mie. 

Zanim Hitler doszedł do władzy, Niemcy 
punktualnie wywiązywały się ze swych prywat- 
nych zobowiązań. Mówi się teraz: wtedy było 
co innego, wtedy wywóz niemiecki dawał je- 
szcze nadwyżkę, podczas gdy teraz jest bierny. 
A dlaczego tak jest? Ponieważ świat bojkotuje 
obecne Niemcy, nie chce z niemi mieć nawet 
stosunków handlowych, mimo że w nich nigdy 
nie panowało to, co powszechnie nazywa się 
sumieniem, 

Wszystkie kłamstwa i jeremiady Schachta 
nic nie pomagają, Niemcy muszą płacić. Dzieje 
się to naturalnie wbrew ich woli, państwa po- 
prostu zabierają nadwyżkę ich wywozu i płacą 
nią wierzycieli. To Niemców najwięcej boli, 
tembardziej, że są wobec tego bezradni — mu- 
szą przecież wywozić, aby nie zginąć z głodu. 
Ciągłe powoływanie się na „dyktat* wersałskł 
już nie robi wrażenia, świat bowiem widzi, co 
sobie Niemcy z traktatów robią: łamią i dziura- 
wią je, gdzie się tylko da, od reparacji począw- 
szy, a na wprowadzeniu powszechnej służby 
wojskowej narazie kończąc. 


Japońsko-niemiecka „wspólnota interesów" 


W miesięczniku hitlerowskim „Die Tat“ za- 
mieścił Leers, wybitny specjalista partji hitle- 
rowskiej od spraw zagranicznych, artykuł wy- 
rażający głęboką sympatję dla poczynań impe- 
rjallizmu japońskiego. Przyczyny tej sympatji 
objaśnia Leers jak następuje: 

„Każde wzmocnienie stanowiska Japonji 6- 
znacza związanie swobody ruchów mocarstw 
europejskich w ich pozaeuropejskich posiadło- 
ściach... To unieruchamia siły naszych sąsia- 
dów, a temsamem wyzwala siły niemieckie. 
Każde wzmocnienie się Japonji, okazuje się, 
zwłaszcza od czasu zbliżenia francusko-rosyj- 
skiego, widocznem ułatwieniem i wzmocnieniem 
stanowiska Niemiec". 

Artykuł ten kończy Leers następującem wy- 
znaniem: 

„W polityce nie możemy wymagać, aby wszy- 
scy nasi przyjaciele mieli niebieskie oczy i ja- 
sne włosy. Polityka to sprawa realnych intere- 
sów i ma bardzo mało wspólnego z ideą wspól- 
noty rasowej". 

Że „wspólnota rasowa“ jest rzeczą nierealnę, 
to ludzie nieogłupieni przez hitlerowską czy en- 
decką demagogję wiedzą doskonale. Nowe jest 
to tylko w ustach działacza hitlerowskiego. 

Jego oświadczenie, że „nie wszyscy“ przyja- 
ciele hitlerowskich Niemiec mogą być niebiesko- 
okimi blondynami jest rozbrajająco naiwnem 
robieniem cnoty z konieczności Jakichż to 
przyjaciół mają dzisiejsze Niemcy pomiędzy 
narodami nordyjskimi? 

Skandynawowie stawiają marksistów u steru 
swych państw. Anglosasi Niemcy bojkotują 
z największemi reakcjonistami społecznymi 
włącznie i Leers tylko jako „dyplomata“ wstnzy- 
muje się od otwartego wyznania, że powodze- 
nie Japonji cieszy go, gdyż zapowiada ono osła- 
bienie obu mocarstw anglosaskich. Jakkolwiek 
nienazwane są one dość wyraźnie wskazane 
w jego artykule. 

Zaczęło się więc od bredzenia o „współnocie 


rasowej“, by skończyć na łączeniu się ze „sko- 
śnookimi żółtoskórcami* przeciw pokrewnym 
narodom 'nordyjskiego szczepu. 

Jeszcze głębsze sympatje i zrozumienie dia 
swej ideologji mógłby hitleryzm znaleźć wśród 
ludożerczych płemion wnętrza Afryki i archi- 
pelagu Salomona, ale ponieważ ani jedni, ani 
drudzy nie tworzą jeszcze państw zaopatrzonych 
w pancerniki, dalekosiężne działa i gazy tru- 
jące, więc przyjaźń ich nie ma większej wartości 
praktycznej dla „zbudzonych'* Niemiec. Gdyby 
nie to, nie robionoby z pewnością kwestji z czar- 
nej barwy ich włosów, oczu i skóry, ani nie 
nazbyt nordyjskiej budowy nosa i szczęk. 

Grunt to pokrewieństwo duchowe. Tę starą 
prawdę zaczynają teraz odkrywać nanowo „ra- 
siści' niemieccy po kilkunastołetniem ogłupia- 
niu narodu „mitem rasowym", gdy widzę, o ile 
bliższe są ich „ideały“ mentalności mongolskiej 
niż „aryjskiej“, w. J.G. 


Z DNIA 


JAK WYSOKO SIĘGNIE „CZYSTKA" ? 


„Słowo“ wileńskie z obrotu sprawy p. Dobiec- 
kiego jest widocznie niezadowolone i woła: Jak 
czyścić, to już gruntownie! Widocznie powiada 
sobie, że w salonach Mojsze Lewina bywali nie- 
tylko konserwatyści, lecz także inni, wśród któ- 
rych nie brakło także sanacyjnych radykałów, 
którzy przecież nie chodzili tam na herbatki 
towarzyskie. A sdnatorzy bywają przecież nie- 
tylko u Mojsze Lewina, takich obrotnych staro- 
zakonnych jest więcej. Może „Słowo“ wileńskie 
ma na myśli także „sztamgastów"* z „Oazy“ i 
„Adrji”, którzy są ozdobami tych salonów? A 
może sięga nawet w górniejsze sfery sanacyjne, 
o których głośno jest w Polsce, chociaż się o tem 
tylko na ucho opowiada? 


Mały feljetcn 


Wróżki i wróżbici 


— (Czeka pana wspaniała przyszłość, 
fortuna uśmiechnie się do pana..., otrzyma 
pam list zdaleka — ciągnęła wróżka, trzy- 
mając w ręku moją dłoń. z której wróżyła. 

Potem stasowała karty i zaczęła wróżyć 
z kart. 

— Wielkie, korzystne inieresy.. duże za- 
robkt.. jakiś niski, rudy chce panu sazko- 
dzić... pańskie szczęśliwe cyfry są 2, 7, 18 
i 9. 

Potem wróżyła ze szklanej kuli. 

Przed pożegnaniem sybilli zapytałem ją, 
kiedy te wszystkie wróżby mają się ziścić: 
za tydzień, za miesiąc, za rok czy za pięć 
łat? 

Wróżka pomyślała chwilkę, poczem odpo- 
wiedziała, że trudno jest skonkretyzować 
ściśle daty, ale w każdymbądź razie w cią- 
gu dziesięciu lat wszystko co do joty się 
sprawdzi. A co znaczy 10 lat wobec wiecz: 
ności? 

Gdy nażajutrz opowiedziałem o tych wró 
źbach memu przyjacielowi Ludwikowi, to 
ten powiedział: 

— Każ sobie zwrócić pieniądze. Niech 
ona ci lepiej powie, eo będziesz jutra jadł 
na obiad. Gdzie ty ją będziesz szukał za 10 
lat? Zapamiętaj sobie, że najtrudniej jeat 
wróżyć, co będzie za godzinę, za dzień, za 
dwa dni. Wróżyć co będzie za 10 lat, to ja 
też potrafję. Zapamiętaj to sobie, ża im 
bardziej wróżka długoterminowa, tem więk 
sze oszustwo. 


Ludwik miał rację. Od opisanej wróżby 
upłynęło nie dziesięć lat, lecz trzy razy po 
dziesięć lat i ani doczekałem się wspania- 
lej przyszłości, ant fortuna się do mnie 
nie uśmiechnęła, ani korzystnych intere- 
sów z wielkiemi zarobkami nie było. Li- 
stów zarówno zdaleka, jak i zbliska dużo 
otraymałem, ale przeważnie musiałem da 
nich dopłacać. A ten niski i rudy, to praw- 
dopodobnie umarł, bo mi weale nie szko- 
dził, A może zapomniał. 


Nauka Ludwika utkwiła mi jednak w 
głowie i gdy mi przed kilkoma laty mówio- 
no e pewnym jegomościu, który podobno 
wie, „co z Polską będzie za lat dwieście*, 
to sobie pomyślałem, że to już musi być 
jakiś wyjątkowy i fenomenalny oszust! 

Ale gdy niedawno przeczytałem, że w No- 
rymberdze ktoś wróży, przewiduje na ty- 


Wielka objętością powieść p. Nowac- 
kiego *] składa się z dwóch zasadniczych 
elementów kompozycyjnych o niejedna- 
kowy ciężarze gatunkowym: pierwszy z 
uich — to błahe, choć miejscami zabaw- 
ne, przygody rozmaitych erotomanów i 
erotomanek, upatrujących centrum świa- 
ta nietyle w pępku własnym, ile w bar- 
dziej dolnych okolicach spotykanych bli- 
Źnich; składnik drugi — to całkiem po- 
ważna, dramatycznie zakończona opo- 
wieść o budowie wielkiej elektrowni 
wodnej na Podkarpaciu, z inicjatywy ro- 
dzimego pioniera przemysłu i wybitnego 
fimansiety, niejakiego p. Wiązowskiego. 

Aby skończyć odrazu z erotomań- 
stwem i erotyką, którym to sprawom 
„autor poświęca nieproporcionalnie dużo 
miejsca, dodam jeszcze tyle, że naajcie- 
kawszą parą okaazów wśród tej kolekcji 
jest pewne stadło małżeńskie, należące 
snadź do hołdowników t. zw. życia 
świadcmego: każde z małżonków używa 
sobie „na własną ręltę" gdzie i jak się 
da, później zaś — zwierzają się oboje 
przed sobą ze swych najintvmnieiszych 
przeżyć miłosnych, znajdując w tem jakiś 
szczególny smak i upodobanie. W dziw- 
nem, doprawdy, towarzystwie, obraca 
się p. Nowacki... 

Nas jednak więcej zainteresuje kwe- 
stja tego podkarpackiego „Dnieprostro- 


*) Tadeusz Nowacki. Na papierowych szy 
nach. Powieść. Warszawa, J. Przeworski, 
1984. Str. 452. 
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Zaloty faszystowskie 


Z trzech krajów faszystowskich, 
gdzie ruch robotniczy 
próbach pojednania", czynionych 
przez faszyzm pod adresem tego ru- 
chu. 

W Austrji, gdzie faszyzm rodzimy 
jest najsłabszy i trzyma się tylko 
dzięki pomocy Włoch, tuż po powsta- 
niu lutowem wyznaczono „speca" od 
ugłaskania robotników, w osobie wi- 
ce-burmistrza Wiednia, dr. Wintera. 
Misję swą spełnia on w ten sposób, 
że ubolewa nad losem socjalizmu, 
przyznaje, że przeciwnicy socjalistów 
popełnili błędy, ale dla „własnego 
dobra" robotników, radzi im współ- 
pracę z rządem faszystowskim. Pre- 
mjer Schuschnigg oświadczył publi- 
cznie, że wprawdzie „uprzątnięto ba- 
last rewolucyjny”, ale robotnikom so- 
cjalistycznym nie spadł włos z gło- 
wy(?!), że można zabić ludzi i przed 
sławicieli idei, ale samej idei zabić 
nie sposób. 

Robotnicy austrjaccy odpowiadają 
na te jezuickie podstępy bojkotem or 
ganizacji faszystowskich — rządowe 
związki zawodowe liczą mniej, niż 
siórmą część b. klasowych związków 
— i wzmożoną agitacją rewolucyjną. 

Rząd hitlerowswi zwrócił się — jak 
pisze „Neuer Vorwarts* — do b kie- 
rowników klasowych związków za- 
wodowych z propozycją utworzenia 
„niezależnego ruchu robotniczego. 
Świadczy to o powodzeniu „frotu pra- 
cy", zbudowanego po rozgromieniu so 
cjalizmu i ruchu zawodowego. 


Mussolini zaprosił do siebie b. bur 
mistrza Medjolanu Caldarę, nie bio- 
rącego zresztą udziału w ruchu nie- 
legalnym. Gdy przemówił do Musso- 
liniego, tytułując go ekscelencią dyk 
EOE o TE E ED 


siqcolecia, to mnia kompletnie zatkało. 
Uft 
O niewinna, naiwna sybillo z przed 80 
lat, czemże było twoje oszustwo, za które 
kazałaś sobie placić 5 koron arebrem?! 
ULTIMUS. 


ju", pozwala ona bowiem autorowi nie- 
tylko pokazać w pewnem ujęciu obraz 
dzisiejsze! polskiej rzeczywistości, ale i 
wyrazić co do tej rzeczywistości własne 
poglądy i opinje. Inicjatorem i fundato- 
terem szeroko zakrojonego przedsiębior- 
stwa jest ów Wiązowski, ex-obieżyświat 
i trochę aferzysta, ucharakteryzowany 
przez autora na Prometeusza (|) inicjaty* 
wy i kapitalizacji prywatnej. Gdzieś, w 
dalekich krajach Wiązowaki dorobił się 
majątku m. in. na dostawach wojennych, 
i zebrane kapitały pragnie zużytkować 
w Polsce, elektryfilkkując całe połacie kra 
ju. Zgodmie z rodzajem swych zajęć i pro 
wadzonym trybem życia, Wiązowski 
jest fanatycznym „indywiduakistą* i uwa 
ża, że „pieniądz jest syntezą wysiłku i 
myśli ludzkiej”... Z tem wszysłkiem, ja- 
ko człowiek, Wiązowski ma sporo zalet 
oscbistych i trudno, wraz z autorem po- 
wieści, uwierzyć, że przeciwko temu pio 
nierowi gospodarki krajowej o t. zw. a- 
merykańskim rozmachu sprzysięgły się 
wszystkie żywioły, rząd i sąd, prasa i o- 
pinia publiczna, — co doprowadza wkań 
cu do śmierci Wiązowskieśo z ręki jakie 
ścś terrorysty. Epizod ten, nie wiem 
dlaczego, dał eutorowi asumpt do równie 
niesmacznych. jak niepotrzebnych insv- 
ruacyj pod adresem... prasy socjalistycz- 
nej, „Ligi Obrony Praw Człowieka i O- 
hywa*ela" etc. 

Socjalizmu, rewolucji, kolektywistycz- 
nych form życia i t. p. okropności p. No- 
wacki wogóle nie lubi i myśleć o nich 


tator odparł: „Nie ekscelencja, lecz 


 ruk zapędzono w |towarzysz, jestem laki sam socjalista, 
podziemia, dochodzą wiadomości o | jak każdy z was". 


W stosunku do 
Caldary i jemu podobnych. Musso- 
lini miał tu niewątpliwie rację. Mus- 
solini pragnie pozyskać robotników 
antyfaszystowskich i umieścić ich na 
lewem skrzydle partji faszystowskiej. 
Mussolini obiecuje im przytem „wol- 
ność zbiorową”, ale nie wolność oso” 
bistą, Tak donosi londyński „Daily 
Telegraph" od swego korespondenta 
medjolańskiego. 

Wszystkie te zaloty fazsystowskie 
są, rzecz jasna, nietylko bezcelowe, 
ale ponadto ośmieszają zalotnych dy 
ktatorów. Tam gdzie zabiegi kieru- 
ją się bezpośrednio do robotników, 
jak w Austrji, odpowiadają oni czy” 
nem w sensie akurat odwrotnym, niż 
pragnie faszyzm. Tam zaś, gdzie 
flirt toczy się z byłymi lub nieczyn- 
nymi działaczami socjalistycznymi i 
zawodowymi, to zachodzi pomyłka w 
adresie: oni w najmniejszym stopniu 
nie decydują o postawie mas. Mogą 
pewne jednostki czy drobne grupki 
odpaść i pójść na „współpracę” z fa- 
szyzmem. Na bieg wydarzeń nie 
wpłynie to w żadnej mierze. 

Ale kokieterja faszystowska zasłu 
‘guje na uwagę jako sympłomat poło- 
żenia samego faszyzmu. Oto Hitler 
rozgościł się w Niemczech na dobre; 
bo na tysiąclecia, lecz mimo to chce 
pozyskać tych „głupców”, którzy gło 
sowali przeciw niemu, a którzy sta- 
nowią przecież tylko ułamek prze- 
ciwników Hitlera, Wie on co wart 
jego „front pracy”, oparty na przy- 
musie, terorze, korupcji, więc chciał" 
by stworzyć „niezależny” ruch robo- 
tniczy, to jest fikcję, 

Mussolini po dwunastu latach swej 
dyktatury przypomniał sobie, że kie- 
dyś był towarzyszem i usiłuje za- 
grać na tej strunie. A więc nie po” 
mogły korporacje, nie przyciągnęły 
masy robotniczej do faszyzmu, nie 
rozwiązały zagadnienia społecznego. 

Faszyzm widzi, że narasta potęga 
rewolucyjna, która wcześniej lub pór 


GG |nie chce. Wskazuje na to szereg innych 


momentów powieści, w których autor 
daje folge swym sympatjom i antypa- 
tjom. Jeden z inżynierów przedsiębior- 
stwa Rudowskń traci wiele w oczach au- 
tora, gdyż „ze swego długiego i czynne- 
go życia wyniósł właściwie iedną jedyną 
wytyczną postępowania: dobroć”. „To 
też — czytamy dalej — [kierownikiem i 
organizatorem był bardzo słabym“... Dla 
czegóż to koniecznie dobry kierownik i 
organizator ma być draniem i krwiopij- 
cą tego nam autor nie wyjaśnia. Więcej 
uznania w oczach p. Nowackiego zdaje 
się natomiast znajdować taka oto filozo- 
fja kwietystyczna tegoż  Rudowskiego:. 
„Nie wtrącam się do polityki, rob'ę co 
mi każą... Człowiek mądry się do poli- 
tyki nie wtrąca, bo to sprawa kilkuna- 
słu spryciarzy i gromady głupców [!). 
Człowiek mądry powiada, że jeśli coś 
jest źle — to się samo (!) naprawi, jak 
będzie bardzo źle, i o resztę się nie tro- 
szczy'.. Jest to, istotnie, „mądrość” jak 
na dziś, na'wygodniejsza; nie należy je- 
dnak później ubolewać, gdy społeczeń- 
stwo zamienia się w... stado, które nie 
potrafi zrozumieć į ocenić najpożytecz- 
niejszej choćby inicjatywy. 

Stosunek p. Nowackiego do robotni- 
ków zatrudnionych przy budowie elek- 
Irowni Wiązowskiego, i do klasy pracu- 
iącej wególe jest iakiś niechętny, ironicz 
ny, pogardliwy. W opinii autora powie- 
ści robotnik musi być albo notorycznym 
zbójem, strzelającym zza węśła do „2- 
nergicznych” inżynierów, albo „w najlep 
szym razie" — leniem i opojem. Poglądy 
te i temu nodobne nadmierna hezstron: 


źniej zmiecie go z powierzchri, więc 
deklamuje, że idea nie da się zabić 
i składa ukłon w stronę socjajizmu, 
którego wyznawców i bojowników 
morduje i więzi, Gdy sobie przypo- 
mnimy, jak faszyzm w poszczegól- 
nych krajach zwalczał doniedawna 
— każdy na swój sposób — samą 
ideę socjalistyczną, to ten ukłon, acz 
nieszczery i podstępny, ma przecież 
swą wymowę, 

Faszyzm nie może sobie poradzić 
z kryzysem gospodarczym, a widzi, 
że kraje demokratyczne bądź -o bądź 
z większem powodzeniem zmagają 
się z kryzysem. Chciałby tedy stwo- 
rzyć namiastkę demokracji w postaci 
„współpracy” z robotnikami, ale tyl- 
ko w dziedzinie gospodarczej, z po” 
minięciem wszelkiej polityki. 

Faszyzm sposobi się do wojny, ale 
wie, że los wojny zależny nie od tych, 
co popierają faszyzm, lecz raczej od 
tych, co go zwalczają, Więc usiłuje 
zbliżyć się do swych wrogów. 

Zaloty do klasy robotniczej w przo 
dujących krajach faszystowskich 
świadczą o kryzysie faszyzmu. A im 
głębszy kryzys faszyzmu, tem moc- 
niejszy i energiczniejszy będzie atak 
na niego klasy robotniczej, 

(imb.). 
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Tow. Deutsch w Anglji 


Tow. Juljusz Deutsch, przywódca au- 
strjackiego Szucbundu, przybył do An- 
bi, by wziąć udział w uroczystościach 
na cześć „6-ciu męczenników z Toll- 
puddle“, pionierów ruchu zawodowego 
w Anglii, których pamięć—z okazji 100- 
iscia ich stracenia — angielska klasa 
robotnicza czci obecnie niezwykle oka- 
zale. 

Tow. Deutsch miał wygłosić w Lon- 
dynie odczyt o powstaniu lutowem, ale 
policja zabroniła odczytu. Mimo to od- 
czyt został odczytany z rękopisu auto- 
ra. 


nością nie odznaczają się: gdy pp. pre” 
zesi i dyrektorzy elektrowni wydają na 
rozjazdy, podróże, pijatyki i t. d. ogrom- 
ne sumy — to jest w porządku, gdy na” 
tomiast przedsiębiorstwo nie wypłaca 
zarobków robotnikom, ci zań awanturują 
się z tego powodu — to się p. Nowackie 
mu nie podoba; gdy dla administracji 
elektrownia wznosi wspaniałe domy * 
wille — to pięknie, ale gdy robotnicy 
mieszkający w brudnych barakach wzbrs 
niają się na cześć przyjeżdżających mie 
nistrów — czyścić „bardzo prymitywne 
ustępy — p. Nowacki marszczy brwi £ 
niezadowolenia. 

Powieść p. Nowackiego, obciążona 
nadmiernym balastem dość jałowych 
dyskusji, cechuje tendencja do obrazo” 
wania aktualnych zjawisk polityczno” 
społecznych w formie paradoksalnej ' 
złośliwej. Próby te nie zawsze wypadajź 
szczęśliwie: autorowi nie brak, niewąt* 
pliwie, daru obserwacji, bystrości p% 
rtrzegania i znajomości ludzi i słosun* 
ków, brak mu natomiast jakiegoś punkta 
oparcia ideowego, przez co rzecz c 
wisi w powietrzu i nie wznosi się ponać 
poziom literatury raczej rozrywkowó! 
Uderza rozlewność i wylewność styli: 
dość zresztą nierównego: obok partýi 
doskonale wytrzymanych w tonie fry 
wolrie żartobliwym, obfitujących 
świeże porównania, zabawne metafor 
i udale dowcipy, spotykamy liczne ust 
py martwe, zakalcowate i nawet język” 
wo trochę zaniedbane. 


BOLESŁAW DUDZIŃSKI. 
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CZAR WIERSZA W TREMBOWLI 

„Polonia“: 

Nie każdemu wiadomo, że w Trembowli wycho- 
dzi pismo p. t. „Ogólnopolski informator". Pismo 
to odznacza się tem, że wychodzi raz na miesiąc 
i nie jest wcale — ogólnopolskim informatorem. 

Zajmuje się bowiem przeważnie drukowaniem 
wierszy w specjalnej rubryce, zatytułowanej: „Do- 
datek literacki i Czar Wiersza”. 

„Czar Wiersza” różni się jednak tem od innych 
pism, drukujących wiersze, że jeśli gdzieindziej 
pismo placi autorom za ich rymy, to w „Czarże 
Wiersza” auiorzy płacą za wydrukowanie swoich 
utworów — wydawnictwu. 

Płacą swoją drogą nie dużo, ale jak na Trem- 
bowię, to i tak dosyć, Mówi o tem następujący ko- 
munikat redakcji: 

„Z okazji wyboru pierwszego „Mistrza rymów 
Czaru Wiersza” obniżamy aż do odwołania opłatę 
za druk wierszyków konkursowych o 50 procent. 
Począwszy od następnego numeru drukować bę- 
dziemy wiersze konkursowe „Twórców rymów Cz. 
W.“ po 1 gr. za słowo. zaś „Zwycięzców rymów 
C. W.“ po pół gr.” 

Jak z tego wynika, zostanie „Zwycięzcą rymów 
Czaru Wiersza” dosyć się opłaca. Koszt bowiem 
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druku normalnego sonetu wahałby się w cenie od | Spec. chorób skórnych, wenerycznych 


50 do 60 groszy 

Oczywiście że „Twórcom rymów Qzaru Wier- 
sza“ taka historja kalkuluje się znacznie drożej. 
No, ale za to chcącemu nie dzieje się krzywda. 

Pierwszym „Mistrzem rymów Czaru Wiersza“ 
został niejaki p. Kazimierz Chmielewski, członek 
Związku strzeleckiego w Iwanówce koło Trembo- 
wli. Utwory tego poety odznaczają się różnemi 
załetami, lecz przedewszystkiem, wielką swobodą 
rymowania i niecodzienną rytmiką. Naprzykład 
w wierszu konkursowym p. t. „Gdy w sercu bu- 
rza" p. Chmielewski lak opisuje stan swojej jażni: 

„„Gdy sercem miotały bałwany, jam stero- 
wał wśród błyskawic. 

Choć wichry duszę targały, jam nie zważał 
na nic 

Gdy sercem fala rzucała hel, jam mówił: 
przetrwać! 

Serce to wnet będzie dalej dla celu żyć“. 

Poeta wogóle zdradza wielką inklinację do bał- 
wanów, gdyż w następnej, a zarazem końcowej 
zwrotce w ten sposób powraca do swego ulubio- 
nego tematu: 

„Lecz dziś znowu w duszy burza; serce zno- 
wu na fali 

Sternik w bałwanach się nurza, wśród burzy 
zdąża do celu. i 

Gdy sercem burza przestanie bić, dopłynie 
do brzegu o zmroku, 

Na piaszczyste brzegi śnić, leraz na posle- 
runku jeszcze stoi. czeka..." 

Dosłownie. 

I to wszyslko po pół grosza za słowo! Stanow- 
czo za tanio. 

„Mistrzowi rymów Czaru Wiersza”, należałoby 
się raczej po 100 zl. za słowo plus 3 lata ciężkiego 
więzienia, obostrzonego poslem i twardem łożem. 

Niejaki X. 


Jak Niemcy przyśotowują się do wojny 


PRZYGOTOWANIA WOJSKOWE, ALE BRAK PRZYGOTOWANIA POLITYCZNEGO I GOSPO- 
DARCZEGO. — JEDNĄ TRZECIĄ BUDŻETU STANOWIĄ WYDATKI WOJSKOWE 


Postanowieniami wersalskiego traktalu poko- 
jowego Niemcy zobowiązane zostały do obniżenia 
„„Stanu swej armji na 100.000 ludzi, z czego miało 
być 4.000 oficerów. Centralny sztab generalny, ja- 
ko centrum zapędów wojennych został zakazany 
wogóle. Armja niemiecka Reichswehra jest armją 
profesjonalną, w której żołnierze służą zawodowo 
12 lat. Według tegoż traktatu armja mogła posia- 
dać 204 działa polowe kalibru 77 mm i 84 mniej- 
sze działa kalibru 105 mm. Ciężka artylerja bo- 
jowa. samoloty wojenne zostały zakazane. Siła 
morska mogła rozporządzać tylko 15.000 ludźmi, 
6 pancernikami. 6 lekkiemi krążownikami, 12 tor- 
pilerami i 12 torpedowcami. Łodzie podwodne zo- 
stały zakazane. O ile chodzi o wyrób maierjałów 
wojennych postanowiono, że Niemcy wyrabiać 
moga tylko materjal} zastępczy. Przed wojną 
Niemcy miały około trzy ćwierci miljona żołnie- 
rzy i czternaście tysięcy dział różnego kalibru. 

Po wojnie Niemcy starały się za wszelką cenę 
uniknąć zobowiązań. Generał Schleicher opraco- 
wał plan, według którego efektywny stan armji 
miał zosiać podniesiony, armja miała być uzupeł- 
niona wyszkołonemi kadrami, generalny sztab 
miał być odnowiony. Plan przewidywał nawel 
opracowanie planów mobilizacyjnych nietyłko 
dla armji, ale i dla przemysłu i komunikacji. 
Udoskonalone miało być również uzbrojenie żoł- 
nierzy. 

W zasadniczych swych punkiach, plan Schlei- 
chera realizowany był przez generała von Sceakta. 
Stan armji powiększono poza jej ramami, a po- 
służyły do tego różne stowarzyszenia patrjotycz- 
ne. gimnastyczne i polityczne zorganizowane na 
wzór formacyj wojskowych bez względu na to 
czy nazywały się Einwohnerwehry, Orgesch, 
Siahlhelm, Wehrwolf, Technische Nothhilie 
lub Regimentsvereinc. Przeważna część tych 
organizacyj stała się podstawą dzisiejszych 
SA i SS. Z drugiej zaś strony sama Reichswehra 
przez skracanie prezencyjnej służby wojskowej 
wyszkoliła sobie kadry oficerów rezerwowych. 
Równocześnie wbrew wyrażnemu brzmieniu 
traktatu wersalskiego odnowiono sztab generaj- 
ny. Były minister obrony narodowej Gessler 
oświadczył, że żaden traktati nie może zakazać 
Niemcom utworzenia sziabu generalnego. Niemcy, 
o ile tego zachodzić będzie potrzeba, sztab gene- 
ralny sobie utworzą, chociażby w formie spółki 
akcyjnej. Tymczasem jednak w odpowiedniej 
chwili utworzyli sobie Niemcy szlab generalny 
przy ministerstwie wojny i powiększyli tam licz- 
bę oficerów z 300 na 1.400. O ile chodzi o jakość 
Reichswehry, wystarczy tylko zacytować słowa 
von Seecta: Aljanci narzucjili Niemcom typ armii, 


jaki najlepiej odpowiada przyszłej wojnie. Cel, 
jaki wytyczyliśmy sobie, to nie tylko zwyczajne 
uformowanie ciała wojskowego, ale i wyszkole- 


„nie dowódców, których naród będzie potrzebował 


w razie niebezpieczeńsiwa. Reichswehra jest więc 
dowodzącem jądrem niemieckiej armji. 


ODRODZONA ARMJA NIEMIECKA 
Dla pośmiewiska wszelkich zobowiązań, wbrew 
traktatom, umowom, protestom i zapewnieniom, 
Niemcy w jednej chwili mogą rzucić na front 
300.000 Reichswehry, 150.000 ludzi Schuppo, 
360.000 szturmowców. Ogółem więc doskonale 
uzbrojona. armja niemiecka liczy 810.000 ludzi. 


„W kilku dalszych dniach Niemcy mogą dyspono- 


wać ogromnemi rezerwami. 

O ile chodzi o morskie siły zbrojne. Niemcy 
gwizdały sobie na wszystkie zakazy budowy wiel- 
kich jednostek morskich. Odrazu przystąpily do 
budowy t. zw. kieszonkowych dreadnoughtów. 
Dla swej szybkości działania są to tak niebez- 
pieczne okręty wojenne, że Anglja i Francja 
zmuszone były budować podobne 10.000 tonowe 
okręty wojenne. Powietrzna flota wojenna zosta- 
ła w Niemczech również zakazana, ale Niemcy 
współczesne w obecnym czasie dysponują 2.400 
samolotami wojennemi i bombardującemi, Tajna 
la flota wojenna składa się z 90 eskadr pościgo- 
wych po 12 maszyn, a 70 eskadr bombandowych 
po 9 samołotów i 70 obserwacyjnych eskadr po 9 
samolotów oraz z 14 eskadr hydroplanów. We- 
dług istniejących planów stan ten ma być pod- 
wojory, co łatwo można osiągnąć, ponieważ 24 
fabryki samolotów mogą wyprodukować w ciągu 
jednego tylko miesiąca 2.500 samolotów. 

O konjunklurze zbrojeniowej świadczy tak 
wwóz surowców, który w niektórych pozycjach 
powiększył się w stosunku do ubiegłego roku ezte- 
rokrotnie, jak znaczna liczba robotników zatrud- 
nionych w przemyśle produkującym dla armji. 
W niektórych ważniejszych  przedsiębiorstwach 
tego rodzaju stan zatrudnionych powiększył się 
dwukrotnie. W 31 miastach istnieją wielkie za- 
kłady przemysłowe gotowe w każdej chwili do 
produkowania materjałów wojennych, w 15 mia- 
stach istnieją fabryki samolotów, w 8 miastach 
fabryki chemiczne. 

Tu oczywiście wyliczone są tylko główne punk- 
ty aparcia niemieckiego zbrojenia. N. p. w dzie- 
dzinie chemji pod bezpośrednią kontrolą Urzędu 
dla mobilizacji przemysłowej znajdują się 34 fa- 
bryki. Wojnie gazowej przypisują Niemcy wiel- 
kie znaczenie. Oprócz prób i przygolowań, Niem- 
cy prowadzą wielką akcję w kierunku przeciw- 
gazowej obrony ludności, Zakłady Auer w Ora- 
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nienburgu i Drueger w Lipsku mogą produkować 
1,000.000 masek gazowych. 

W razie mobilizacji obok przemysłu i komuni- 
kacja w zupełności doslosowana może być do 
wymagań militarnych, co odnosi się zwłaszcza do 
aulomobilizmu. Niemcy posiadają obecnie 150.000 
samochodów ciężarowych, z których jest okolo 
6.000 o popędzie elektrycznym, 522.000 automobi- 
li i traktorów, 374.000 motocykli i 500.000 małych 
motocykli. Dzięki ulgom podatkowym motoryza- 
cja rozwija się w szalonem tempie. Niemiecki 
Autoklub opracował dokładny plan mobilizacyj- 
ny autokomunikacji. Planowo wybudowane zo- 
stały również autostrady, których funkcje już te- 
raz podzielono. Autostrada Neuestierrin Berlin— 
Hanower ma służyć dla przewozu 2, 3 i 6 dywizji, 
autostrada Bytom—Sarrbruch przez Wrocław, 
Lipsk, Frankfurt dla przewozu 3, 4 i 5 dywizji 
piechoty i 2 i 8 dywizji kawalerji, autostrada Mo- 
nachjumSarrebruck przez Stuttgart dla prze- 
wozu 5 i 7 dywizji. System autostrad uzupełniają 
transwersalki Kiel, Hanower, Freiburg i Berlin, 
Norymberga, Pasawa. 


WYDATKI NA ARMJĘ 

Wysokość niemieckich wydatków na armję 
i wojskowość wogóle najjaskrawiej uwydatnia 
się w porównaniu niemieckiego budżetu wojsko- 
wego z budżetem Francji, która uważana jest za 
największą siłę wojskową w Europie. Niemiecki 
budżet wojskowy wynosi 3,929.3 miljonów fran. 
ków, podczas gdy francuski budżet wynosi 3,187.2 
miljonów franków. Nie wolno jednak zapominać, 
że wydatki wojskowe nie są objęte tylko w bu- 
dżecie ministerstwa wojny, ale że wydatki na 
wojsko ukrywane są w różnych pozycjach bu- 
dżetów innych resortów administracji państwo- 
wej. Tak n. p. urzędowi kanclerskiemu podlega 
inspektorat dróg, przeznaczonych do transportu 
wojsk. W budżecie ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych ukrywają się wydatki wojskowe w pozycji 
wydatków na Nothilfe. Budżet ministerstwa ' go- 
spodarstwa narodowego ukrywa dalsze wydatki 
wojskowe, Jesi tam pozycja dla zakupna surow- 
ców dla celów wojskowych. Budżet ministerstwa 
skarbu zawiera pozycję wydatków na wyszkole- 
nie wojskowe policji. Ministerstwo lotnictwa ma 
własny budżel, Ministerstwo rolniciwa posiada 
specjalny fundusz dła tworzenia składów żywno- 
ści. Zliczywszy te pozycje, dochodzimy do olbrzy- 
miej cyfry 13 miljardów franków, które niemiec- 
ki budżet przeznacza na zbrojenia ; przygotowa- 
nia wojenne. 


DO PROWADZENIA WOJNY TRZEBA TYLKO 
PIENIĘDZY 

Jeżeli można siwierdzić, że pod względem 
uzbrojenia Niemcy przygotowane są do prowa- 
dzenia wojny, to zachodzi jednak pylanie, czy 
przygotowane są również pod względem gospo- 
"darczym. Aby prowadzić wojnę, trzeba mieć trzy 
rzeczy, po pierwsze — pieniądze, po drugie — pie- 
niądze i po trzecie — pieniądze, Pod tym wzglę- 
dem analiza przygotowań wojennych Niemiec 
daje negatywne wyniki. 

Wybudowanie armji i produkowanie wojenne- 
go materjału wyczerpało Niemcy gospodarczo, 
chociaż z drugiej strony zapanowała konjunktura 
wskulek wzmożonej produkcji zbrojeniowej. 
Gdyby Niemcy logicznie myśłały i brały pod 
uwagę swój slan gospodarczy, musiałyby dojść 
do przekonania, że nie są zdolne do prowadzenia 
wojny. Oczywiście dużo zależy na mentalności 
niemieckiej, oraz od stanowiska mocarstw, które 
Niemcy izolują. Głównie zaś zależy od postano- 
wienia jednego człowieka — Adolfa Hitlera, któ- 
rego ostateczne cele są nieznane, 

Zygmumt Różycki. 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
W KRAKOWIE 


„CONCORDIA* 


Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31 


urządza pogrzaby od najakromniejszych da najwapanial- 
nzych, przeprowadza ekahumacje i przewozy zwłok de 
wszystkich krajów. 


== Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. === 


Za wyższym 
przykładem 


Wznowił go minister opieki społecznej p. Pa- 
ciorkowski, udzielając redaktorowi „Kurjera 
Porannego" wywiadu, zużytkowanego w temże 
piśmie jako artykuł pod tytułem „Konieczna re- 
forma ubezpieczeń socjalnych nie będzie prze- 
prowadzona bez współudziału zainteresowa- 
nych“ į z podtytułem „Rozmowa redaktora „Ku- 
rjera Porannego" z min. opieki społecznej J. 
Paciorkowskim*. Kto ciekaw, niech przeczyta 
ten wywiad, a dowie się z niego tyle o porusza- 
nym temacie, ile przedtem wiedział, tj. że ta- 
jemnica pracy nad reformą uhezpieczeń musi 
być zachowaną, że obliczenia są bardzo trudne, 
że niema żadnej konspiracji itd. Minister za- 
pewnia, też że „zastłanowi" się nad nawiązaniem 
kontaktu z prasą, gdy choóby jedna z podstawo- 
wych zasad będzie ustalona. 

Gdy już będzie ustalona, co wtedy pomoże 
nawiązanie kontaktu? Któż zechce narazić swą 
powagę na szwank przez zmianę tego, coby z 
„kontaktu“ wyszło negatywnie? Zaczekajmy: 
może ta wznowiona metoda wywiadów zrobi 
szkołę... 


Z ŻYCIA ROBOTNICZEGO 


DO WSZYSTKICH ROBOTNIKÓW STOLAR- 

SKICH, MASZYNOWYCH, PARKIECIARSKICH, 

SZCZOTKARSKICH I TAPICERSKICH W KRA- 
KOWIE 

Od kilku lal położenie robotników stolarskich 
i pokrewnych zawodów uleglo ogromnemu po- 
gorszeniu. Obniżone place, które stoją już na po- 
ziomie nędzy, mimo, że islnieje umowa zbiorowa 
która, niestety, nie jest przestrzegana, a sytua- 
cja robolników drzewnych siałe się pogarsza, 
skulkiem czego warunki życia naszego slają się 
coraz lo polworniejsze. Bezrobolni stolarze wege- 
lują w nędznych warunkach, a na ich nędzy 
i głodzie żerują różni naganiacze, wykorzystując 
nadmiar rąk do pracy. 

Ńiezdrowa konkurencja nowo utworzonych za- 
kładów slolarskich i chałupników, doprowadza do 

nieprzesirzegania świadczeń socjalnych, niesza- 
nowania ustaw, umowy zbiorowej, czasu pracy, 
nie mówiąc już o wynagrodzeniu, klóre zrówna- 
ło się z wynagrodzeniem zwykłego robotnika, 

Rzucone hasło „wyścigu pracy“ krzyczy: „Masz 
milczeć i ciągnąć, jak wół, a nie chcesz, to fora 
ze dwora. Na twoje miejsce czyhają dziesiątki 
innych! Czy przez głód, chłód i nędzę tysięcy ro- 
dzin bezrobolnych ma się odbywać len wyścig 
pracy? Czy przez niską i chaotyczną kalkulację, 
obcinanie stale zarobków, niszczenie usiawodaw- 
siwa socjalnego, zdołają poprawić beznadziejną 
sytuację ekonomiczno-gospodarczą w państwie? 
Nic podobnego. Kapitaliści żerujący na krzywdzie 
ludzkiej, na biedocie, nie sa zdolni do odbudowa- 
nia gospodarki kapilalistycznej, która jest prze- 
żyła. Nie pomoże nawet wpajanie w mózgi robot- 
nicze zasad praworządności i ładu społecznego 
karabinami maszynowemi. 

„Dobrodziejstwa kapitalistyczne“ odczuwają 
robotnicy nielylko w Polsce, ale wszędzie t, j. we 
wszystkich państwach o ustroju kapitalistycz- 
nym, Dlatego najwyższy czas spojrzeć prawdzie 
w oczy i ocknąć się z lego lęku spowodowanego 
hezrobociem. Obecne warunki życia nakazują ro- 
bolnikom organizowanie się, tworzenie jednolite- 
go frontu. podjęcie walki by poprawić istniejący 
stan rzeczy. 

Zbiorowość w organizacji klasowej, solidar- 
ność i świadomość celu, głęboka wiara w słusz- 
ność swej sprawy, olo skuteczna broń w masie, 
przed którą niema żadnej zapory. Najwyższy 
czas, by prołetarjat wzbudził w sobie godność 
człowieka, otrząsł się ze złud i wszedł na drogę 
wałki, wzbudził sam w sobie poczucie solidarności 
i gotowości bojowej do tych zadań, które nań na- 

klada wielka historyczna chwila, zbliżająca się 
milowemi krokami, 

Niech żyje solidarna walka o lepszy byl! Nie- 
chaj robolnicy drzewni i pokrewnych zawodów 
masowo wstępują do Związku klasowego! Nie- 
cehaj wszyscy masowo przybędą na OGÓLNE 
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ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW DRZEW- 
NYCH, które odbędzie się w piątek 14 września 
o godzinie 6 wieczór w sali Domu kolejarzy (ul. 
Warszawska 15), aby swą postawą zamanifesto- 
wać wolę do walki o swój byt, o swoje prawa, 
o wolność! 


DLACZEGO LIKWIDUJE SIĘ MAŁE 
KOPALNIE? 

W sytuacji strajkowej w kop. „Karoli“ w Za- 
górzu pod Sosnowcem, zaszła o tyle zmiana, że 
cała załoga strajkuje w podziemiach. Robotnicy 
oświadczyli, że dopóty nie opuszczą podziemi, 
dopóki nie otrzymają gwarancji, że kopalnia 
nie zostanie zatopiona i będzie prowadzona 
nadal. Wśród strajkujących istnieje tendencja 
zastosowania głodówki, na wypadek gdyby wla- 
dze nie interwenjowały. 

Projekt zamknięcia i zatopienia kopalni, 
która do ostatnich dni dawała zatrudnienie 
stukilkudziesięciu rodzinom, a właścicielowi 
p. Rechnicowi dochód, jest skandalem. 

Jest koniecznem, żeby władze zainteresowały 
się wreszcie bliżej gospodarką kopalni, a zwła- 
szcza polityką, zmierzającą do likwidacji wszy- 
stkich małych kopalń w zagłębiu dabrow- 
skiem. Dzieje się to bowiem, mimo sprzeciwu 
władz, przyczem jednostki zarabiają na tem 
bajońskie sumy. A za wszystko płaci robotnik. 


ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW MIEJSKICH 
pa W KRAKOWIE 

/ W środę 5 września w Domu kolejarzy w Kra- 
kowie, (ul. Warszawska 15) odbyło się wielkie 
zgromadzenie pracowników zakładu czyszczenia 
miasta i budownictwa miejskiego. Przemawiali 
low.: radca Matula, Sosin, Zathey i Łachecki. 
Referenci przedstawili obecną sytuację gospodar- 
czą i polityczną w Polsce, oraz sprawy bieżące 
dotyczące bezpośrednio wszystkich pracowników 
miejskich. Po ogólnej dyskusji uchwałono rezo- 
lucję następującej treści: 

Zgromadzeni uchwałają pełne zaufanie dla 
kierownictwa Związku i przyjmują sprawozda- 
nie z działalności oraz plan organizacyjny do za- 
twierdzającej wiadomości, 

W sprawie godzin nadliczbowych ma każdy 
pracownik przekazać spis przepracowanych go- 
dzin prezydjum zarządu oddzialu. 

W sprawie umundurowania zwracają się do 
klubu radnych PPS, by dopilnowali sprawy we- 
dług przesłanego imemorjału, oraz bez dopłaty 25 
procentu do ubrań, jak to jesi praktykowane do 
obecnej chwili. 

W sprawie obrony swoich praw zgromadzeni 
postanawiają stanąć do energicznej walki obron- 
nej i wzywają główny zarząd Związku do opra- 
cowania kontratez w sprawie projeklu pragma- 
tyki i regulaminu dyscyplinarnego p. Podwiń* 
skiego, oraz do czuwania nad należytem regulo- 
waniem wiążących się z lem zagadnień. 

Zgromadzeni domagają się urządzenia wiecu 
publicznego, celem zapoznania z tem szerszego 
ogółu pracowników miejskich. 

W sprawie ściągania wkładek w dalszym cią- 
gu pracownikom zakł. czyszcz. m. przez organiza- 
cję ZZZ (którzy wystąpili z ZŻZ), wybrano de- 
legację, oraz napiętnowano postępowanie kierow- 
ników z ZZZ. 

W sprawie pisma roholniczego „Naprzodu“ 
uchwalono pojedynczo zaprenumerować z opłatą 
miesięczną oraz prowadzić agitację za „Naprzo. 
dem" į Związkiem. 

Zajmujące zgromadzenie zakończono odśpie- 
waniem Czerwonego Szlandaru. 


KRONIKA TARNOWSKA 


(Od naszego korespondenta) 


WIELKIE ZGROMADZENIE PUBLICZNE 
odbyło się w niedzielę 2 września przedpołudniem 
w sali Domu Robotniczego. Zagaił i przewodni- 
czył tow. Karol Nowak. Tow. dr. Drobner z Kra- 
kowa w rzeczowem przemówieniu przedstawił 
całokształt gospodarki i polityki w kraju i za- 
granicą. Przemówienie tow. dra Drobnera było 
często przerywane oklaskami i okrzykami zgro- 
madzonych. O sprawach gospodarki gminnej i 
miejscowych stosunkach przemawiał tow. Sit, 
który wspomniał o nowym przedstawicielu sta- 
rostwa, zdaje się, nieprzywykłym jeszcze do tar- 
nowskiego kursu. Po odczytaniu rezolucji i od- 
śpiewaniu Czerwonego Sztandaru zebranie za- 
kończono. 

ZEBRANIE SPRAWOZDAWCZE POKON- 
GRESOWE ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH 
odbędzie się dziś w niedzielę o godz. 10 w sali 
Domu Robolniczego. Sprawozdanie złoży tow. 
Setlak. Uprasza się wszystkich tow. o przybycie. 


W RZĘDZINIE dziś w niedzielę o godz. 4 po- 
południu odbędzie się akademja, którą proletarjal 
m. Tarnowa zacznie „Tydzień kobiet“. W pro- 
gram akademji wejdą deklamacje i przemówie- 
nie, które wygłosi prof. Kasper Ciołkosz, 


Z KRAJU i ZE ŚWIATA 


UJECIE JEDNEGO Z MORDERCÓW LISTO- 
NOSZA NA G. ŚLĄSKU. W czasie obławy w no- 
cy na 7 b. m. ujęto w Przyszowicach, w powie- 
cie rybnickim tajemniczego osobnika, co do któ- 
rego istnieje silne podejrzenie, że brat udział 
w krwawym napadzie na transport pieniędzy 
w Miedźnej w pow. pszczyńskim. Osobnika tego, 
którego nazwiska ze względu na dobro śledztwa 
nie można wymienić, ujęto w chwili, gdy był 
pogrążony we śnie. Pod poduszką znaleziono 
broń nabitą pięcioma nabojami. Przytrzymany 
osobnik, wzięty w krzyżowy ogień pytań, przy- 
zuał się do szeregu kradzieży na terenie powiatu 
pszczyńskiego i rybnickiego, zaprzecza jednak 
stanowczo, jakoby brał udział w wspomnianym 
napadzie bandyckim. Wiadomość o ujęciu rze- 
komego członka szajki bandyckiej z pod Miedź- 
nej rozeszła się lotem błyskawicy po całym po- 
wiecie. 

4 MILJONY KARY ZA NADUŻYCIA SKAR- 
BOWE. W ostatnich dniach władze skarbowe, 
przeprowadzając rewizję ksiąg w jednem z po- 
ważnych przedsiębiorstw na terenie Śląska, 
wpadły na ślad ukróceń podatkowych. Szczegó- 
łowe badanie ksiąg wykazało, iż skarb państwa 
poniósł straty w wysokości kilkuset tysięcy zło- 
tych. Władze skarbowe nałożyły na ową firmę 
grzywnę około á milj. złotych. Nadużycia po- 
ciągnęły za sobą dalsze konsekwencje. Okazało 
się, iż zawinili dwaj dyrektorzy Niemcy, z któ- 
rych jeden uciekł do Niemiec, drugi przebywa 
nadal w Katowicach, oczekując na proces w tej 
sprawie. Rozprawy należy się spodziewać wkoń- 
cu bieżącego miesiąca lub w początkach paź- 
dziernika b. r. 

JAK KOMBINATORZY WARSZAWSCY OSZU- 
KALI BANK POLSKI O 160.000 ZŁ. Nieprawdo- 
podobną, ale zarazem niebywałą aferę oszukań- 
czą wykryły władze Banku Polskiego. Afera ta 
wykazuje, że spryciarzom warszawskim nie 
brak pomysłów i konceptów, których jedynym 
celem jest wzbogacenie się nieuczciwym sposo- 
bem. Bank Polski, który wydaje interesantom 
znaczną ilość bilonu, pobiera za każdy woreczek 
na bilon tytułem opłaty 60 gr. z tem, że intere- 
sant po zwwóceniu woreczka otrzymać może 
zwrot 60 groszy w banku. Na ten fakt zwrócili 
uwagę aferzyści warszawscy, którzy, dowie- 
dziawszy się, że woreczki do bilonu można wy- 
konać za 20 gr., postanowili zrobić interes na 
Banku Polskim. Zamówili 400.000 woreczków 
po 20 gr. i założyli specjalny warsztat, który 
miał się trudnić nadawanien: nowym worecz- 
kom znamion zużycia i pewnego zniszczenia. Tak 
„spreparowane“ woreczki zwracano kasie Ban- 
kú Polskiego, która zwracała za każdy woreczek 
60 gr. Proceder ten trwał przez szereg miesięcy, 
a dopiero gdy w Banku Polskim zwrócono uwa- 
gę, że wpływa znacznie więcej woreczków niż 
ich wydano, wszczęto dochodzenia i ustalono 
nieuczciwy proceder. Na interesie tym zarobili 
kombinatorzy warszawscy 160.000 zł, a więc 
tyle, ile ta afera kosztowała Bank Polski. 

NIEZWYKŁY NAPAD BANDYCKI. Terenem 
zuchwałego napadu bandyckiego stał się oneg- 
daj wieczorem sklep rzeźnicki M. Najemskiego 
w Józefowie pod Warszawą. Do sklepu wszedł 
jakiś osobnik rzekomo jako kupujęcy. Wkrótce 
wślad za nim wtargnęło 6 opryszków. Dwaj 
z nich byli w maskach. Jeden z napastników 
zarzucił żonie rzeźnika, która sama była w skle- 
pie, worek na głowę, poczem kobietę związano 
powrozami. W tymsamym czasie wszedł do 
sklepu Najemski, który znajdował się w przy- 
ległym pokoju. Na widok Najemskiego, bandyci 
uzbrojeni w rewolwery, steroryzowali go, żąda- 
jąc wydania pieniędzy, a w razie oporu grożąc 
zastrzeleniem. Po związaniu sznurami Najem- 
skiego zbóje ulokowali go w piwnicy jak rów- 
nież jego żonę, poczem zrabowali 2.500 zł. oraz 
rewolwer i zbiegli. Pierwsza oswobodziła się 
z więzów Najemska i krzykiem zaalarmowała 
sąsiadów. Policja zarządziła pościg za bandy- 
tami. 

STRACENIE SZPIEGA. W Brześciu nad Bu- 
giem zapadł wyrok sądu w procesie przeciwko 
19-letniemu Aleksandrowi Miroszczence, oskar- 
żonemu o szpiegostwo. Miroszczenko skazany 
został na karę śmierci. Wobec nieuwzględnie- 
nia prośby o łaskę wyrok śmierci wykonany 
został 
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WILKI ZJAWIŁY SIE POD MIKULICZYNEM. 
Jak donoszą z Kołomyji, w lasach mikuliczyń- 
skich pojawiły się w dużej ilości wilki, które 
rzucają się na trzody. Pojawiły się także w obrę- 
bie całej Czarnohory. 

ŻONA ZABIŁA MEŻA Z POWODU 5 ZŁ. 
W Daleszynie pod Gostyniem doszło pomiędzy 
Błaszczykową a jej mężem do tragicznego zaj- 
ścia. Przebieg dramatu małżeńskiego przedsta- 
wia się następująco: Krytycznego dnia Błaszczy- 
kowa wróciła z Gostynia z pobraną rentę. Mąż 
jej zażądał pieniędzy na papierosy i otrzymał 
po krótkiej sprzeczce 5 zł. Na tle żądania, by 
Błaszczykowa dała mu większą sumę, doszło 
ponownie do kłótni, która przerodziła się w bój- 
kę. Zdenerwowana kobieta uderzyła w czasie 
bójki męża tak silnie jakimś przedmiotem 
w głowę, że ten stracił przytomność i po kilku 
godzinach zmarł. 

SZCZĄTKI LUDZKIE W WALIZIE. Do policji 
w Wilnie przyniesiono walizkę, pozostawioną 
w autobusie przez jedną z pasażerek, przybyłą 
z Oszmiany. Konduktor, który tę walizkę przy- 
niósł, oświadczył, że owa pasażerka posiadała 
rzekomo większy banknot i za przejazd z Osz- 
miany miała zapłacić w Wilnie. Gdy autobus 
przybył na plac Orzeszkowej, nieznajoma po- 
zostawiła swoją walizkę w autobusie, zaś sama 
pobiegła na ulicę Mickiewicza w celu wymie- 
nienia pieniędzy, zapowiadając, że za chwilę 
powróci. Po prawie godzinnem oczekiwaniu 
konduktor, nie wiedząc, jak maa postąpić, zde- 
cydował zwrócić się do komisarjatu z prośbą 
o radę. Ponieważ nieznajomą mogło zatrzymać 
w mieście coś nieprzewidzianego, policja pole- 
cila zostawić walizkę w komisarjacie z tem, że 
w razie zgłoszenia się jej właścicielki na stację 
autobusów, obsługa skieruje ją do komisarjatu. 
W trakcie odbierania walizki z rąk konduktora, 
obecnych przy tem policjantów uderzył przykry 
odór bijący od niej. Walizkę zdecydowano otwo- 
rzyć, tembardziej, że nie była zamknięta na 
klucz. Gdy podniesiono wieko, stwierdzono, że 
walizka zawiera miazgę ciała ludzkiego, wraz 
z jelitami. Wszystko było owinięte w damską 
kombinację, koloru różowego, przesiąkniętą 
krwią. Powierzchowne oględziny zawartości 
walizki pozwalają przypuszczać, że są to zwłoki 
dziecka przedwcześnie urodzonego. Zbiegła pa- 
sażerka autobusu wioząc swój krwawy bagaż 
z Oszmiany i nie mając na przejazd pieniędzy, 
użyła podstępu z banknotam, wyzbywając się 
jednocześnie kompromitującej walizki. Znale- 
zione szczątki skierowano do zakładu medycyny 
Sądowej. 

SPRAWA STRAJKU W LE FOREST PRZED 
SĄDEM. Sprawa zajść w Le Forest w dniach 
6 i 7 sierpnia znalazła się w czwartek przed 
sądem w Bethune. Adwokat w przemówieniu 
swem przytoczył opinję dodatnią mieszkańców 
o podsądnych i podkreślił, że przed trybunałem 
powinni byli stanąć wszyscy uczestnicy strajku, 
„zaś strajk — mówił obrońca — jest uznany 
przez ustawodawstwo francuskie". Z aktu oskar- 
żenia pozostała więc tylko sprawa groźby pod 
adresem sztygarów i robotników francuskich. 
„Gdyby robotnicy polscy — podkreślił obrońca — 
istotnie mieli zamiar dopuścić się aktów prze- 
mocy w stosunku do swych towarzyszy pracy 
Francuzów, to wobec przewagi liczebnej robot- 
ników polskich, żaden Francuz nie wyszedłby 
żywy z kopalni". Trybunał wydał wyrok ska- 
zujący 7 podsądnych na karę więzienia od 1 do 
3 miesięcy. 

Polska prasa emigracyjna donosi o nowych 
zwolnieniach pracowników polskich w północ- 
nych departamentach Francji. W ostatnich cza- 
sach zwolniono w kopalni Bruay kilkuset gór- 
ników. Niektórym ze zwolnionych górników 
brak było tyłko roku lub dwóch do 15-letniego 
okresu, po którymby mogli otnzymać odpowied- 
nie renty z francuskich towarzystw ubezpiecze- 
uiowych. 

SOWIECKO - TURECKIE  „BRATERSTWO 
BRONI*. Delegacja dwunastu wyższych dowód- 
ców armji tureckiej, która przybyłą do Rosji pod 
koniec sierpnia, aby złożyć oficjalną wizytę armiji 
czerwonej, bawi obecnie w Moskwie, Na czele de- 
legacji stoi generał Fachreddin-pasza, inspektor 
pierwszej armji, dalej dowódca dywizji generał 
Muza-fer-pasza, naczelnik szkoły oficerskiej puł- 
kownik Nuri-bej, naczelnik szkoły kawalerji 
Dżewdet-bej, naczelnik szkoły artylerji Sefettlin- 
bej i inni. W zastępstwie ludowego komisarza woj 
ny Woroszyłowa delegacja przyjęta zostałą przez 
dowódcę moskiewskiego rejonu wojskowego Kor- 
ka i szereg wybitnych osobislości wojskowych. 
Na Brjatskim dworcu oddano delegacji honory: 
wojskowe, Po powitaniu delegacja zamieszkała w 
hotelu „National“. Dowódca Kork wydał naslę- 
pnie przyjęcie na cześć tureckiej delegacji, poczem 
delegacja złożyła wieniec na grobie Lenina. Tu- 


reccy dygiitarze wojskowi z zainteresowaniem 0- 
glądali lotnietwo sowieckie, koszary wojskowe w 
Moskwie, zakłady naukowe armji czerwonej itp. 


Kronika krakowsk 
—— 


U DORASTAJĄCEJ MŁODZIEŻY stosuje się 
rano szklaneczkę naturalnej wody gorzkiej Fran- 
ciszka Józefa. Przy użyciu takowej jej czyszczące 
działanie na krew i naprawa funkcji żołądka i ki- 
szek u dziewcząt i chłopców daje zbawienny sku- 
tek. żądać we wszystkich aptekach i drogerjach. 

—000— 


WODY OPADAJĄ, Sytuacja na Wiśle pod 
Krakowem przedstawia się pomyślniej. Wody 
splynęły. Wisła wraca powoli do normalnego 
stanu. Niebezpieczeństwo powodzi minęło rów- 
nież na całem Podkarpaciu. Zewsząd donoszą o 
opadnięciu wód i wracaniu rzek do normalnego 
poziomu. Wielkie fale przesunęły się w dół bie- 
gów rzek. Deszcze, które padały z przerwami 
przez kilka dni w górach, ustały. W Krakowie 
w dalszym ciągu niebo „przeciera się“ — baro- 
metr „idzie na pogodę”. Jest nadzieja, że ustali 
się na jakiś czas pogoda. 

UCZESTNICY WEEKENDU LOTNICZEGO 
jak już donosiliśmy przybyli w piątek popołudniu 
samolotami do Krakowa. Wczoraj zwiedzali oni 
nasze miasto, Zwiedzili kościół Marjacki, Muzeum 
narodowe i Wawel a popołudniu udali się do 
Wieliczki celem zwiedzenia salin, Wśród gości, 
znajduje się mjr. Skarżyński, zdobywca Atlan- 
tyku. 
NOWY PREZES IZBY SKARBOWEJ W KRA- 
KOWIE. Jak już przed tygodniem donosiliśmy 
nasląpiła zmiana na stanowisku prezesa Izby 
skarbowej w Krakowie. Dotychczasowy prezes 
Józef Gregex został przeniesiony na równorzędne 
stanowisko do Lwowa, gdzie już wyjechał, Jak 
się dowiadujemy, prezesem krakowskiej Izby 
skarbowej ma zostać p. Żatkiewicz, naczelnik 
wydziału w ministerstwie skarbu. 

EGZAMIN KONKURSOWY KANDYDATÓW 
DO STUDJÓW LEKARSKICH NA UNTWERSY- 
TECIE JAGIELLOŃSKIM. Egzamin konkursowy, 
któremu poddać się muszą wszyscy kandydaci do 
studjów lekarskich na U. J., odbędzie się dnia 21 
września, o godz. 16-tej w gmachu Collegium No- 
vum w Krakowie, przy ul. Gołębiej 1. 24, w sali 
im, Kopernika na II p. Kandydaci powinni przy- 
nieść papier i przybory do pisania, Przed przy- 
stąpieniem do egzaminu należy wpłacić w Kwe- 
sturze U. J. (między godz. 10 a 13-14) laksę egza- 
minacyjną w kwocie 20 zł, a odnośny kwil zło- 
żyć w sekrelarjacie Dziekanatu Wydziału lekar- 
skiego. 

OTWARCIE SEZONU JESIENNEGO W PA- 
ŁACU SZTUKI — DZIŚ W NIEDZIELĘ. Wy- 
stawa jesienna zgromadziła tak olbrzymią ilość 
eksponatów, że znaczną ich część musiała dyrek- 
cja Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych prze- 
znaczyć na miesiąc nasiępny, tak dalece, że na- 
wet zapowiedziana wystawa zbiorowa Józefa Pie- 
niążka, obejmująca akwarele cyklu podlatrzań- 
skiego, musiala być przesunięta na czas później- 
szy. Poziom artyslyczny wystawy wrześniowej 
przedstawia się więc imponująco i przypomina 
najświetniejszą epokę Pałacu Sztuki, Prócz wy- 
stawy pośmierlnej Juljusza Grossego i wystawy 
zbiorowej Adama Hannytkiewicza z Poznania, o- 
raz kolekcji K. Podsadeckiego, katalog obejmuje 
następujące nazwiska arlystów z całej Polski; 
Bednarski, Boba, Bunsch, Dąbrowski, Dworska, 
Dzieliński, Dziemański, Miecz. Filipkiewicz, Ga- 
lek, Gałęzowska, Giżycka-Berczowska, Gutowski, 
Hochman, Hofman Vlast, Huthowa, Janowski, 
Jarosz, Kałuski, Karszniewicz, Kiiz, Konarski, 
Kopystyński, Korotkiewicz, Korpał, Krasnowol- 
ski, Krotochwila Wiidymska, Książek, Kusztelan, 
Laszenko, Ligas, Łopuszniak, Łysakowski, Mi- 
sky, Mróz, Paszkowski, Pautsch, Pfeferberg, Pień- 
kowski, Pinkas, Przebindowski, Rychter-Janow- 
ska, Samłicki, Sawulak, Seifman-Getterowa, Ser- 
win, Soldinger, Stankiewiczowa, Starzeńska, Sta- 
siniewicz, Stępień, Suchorzewska, Śliwka, Tor, 
Wasyliszyn, Waśkowski, Wąsowicz-Sopoćkowa, 
Weiss, Wiszniewski, Włolska-Berezowska, Wro- 
niewski, Zaremba, Żebrowski. Otwarcie tej in- 
teresującej wystawy nastąpi dziś w niedzielę o 
godz. 12 w południe. Publiczność niezawodnie 
tłumnie zaszczyci swem przybyciem inaugurację 
sezonu 1934/35 w Pałacu Sztuki, 

1000 ZŁ. DLA UBOGICH M. KRAKOWA. Dr. 
Jerzy Langrod w wykonaniu woli śp. dra Ber- 
narda Langroda złożył kwoię 1000 zł. do rozdziału 
między ubogich miasta Krakowa bez różnicy wy- 
znań. 


URZĘDNICY PAŃSTWOWI ŻĄDAJĄ OB- 
NIŻKI KOMORNEGO. Na posiedzeniu zarządu 
głównego stowarzyszenia urzędników państwo- 
wych powzięto uchwałę o wystąpieniu z wnio- 
skiem do Centralnej rady pracowniczej w kie- 
runku podjęcia szerokiej akcji, zmierzającej do 
uzyskania obniżki komornego. Inicjatorzy doma- 
gaja się obniżki w wysokości około 20 proc. 

WYCOFANIE STARYCH ZNACZKÓW STEM. 
PLOWYCH, Znaczki siemplowe warlości 40 zł. 
(z dnia 20 czerwca 1924 r.), jak również znaczki 
stemplowe wartości 50 zł. 40 gr. i 30 gr. sporzą- 
dzone według wzorów, opisanych w $ 23 rozp. 
min. skarbu z 10 paźdz. 1932, mogą być używane 
tylko do końca września 1934 r. Znaczki powyż- 
sze nieużyte mogą być wymienione w czasie od 
dnia 15 września do 15 października 1934 r. 

NOWE SCHRONISKO DLA BEZDOMNYCH 
W KRAKOWIE. Niebawem ma być wybudowane 
w Krakowie nowe schronisko dla bezdomnych. 
Schronisko to stanie przy ul. Zielnej w Dębni- 
kach. Miasto oddało pod budowę lego schroniska 
czieromorgową parcelę. Według opracowanego 
jaż projektu powstanie wielkie nowocześnie u- 
rządzone przytulisko dla bezdomnych. Bezdomni 
znajdą w niem obok schronienia możność zajęr 
cia się pracą w osobnych warsztatach, które po- 
wstaną przy schronisku. 

DUR BRZUSZNY NIIE WYGASA. W wydziale 
IX. dia spraw sanitarnych zarządu miejskiego w. 
Krakowie zgłoszono od dnia 2 do 8 bm. nastę- 
pujące choroby zakażne: błonica 3, płonica 9, dur 
brzuszny (tyfus) 6, czerwonka 1, ospa wietrzna 2, 
odra 4, róża 5, mumps 1. 

DYŻURY LEKARZY dnia 9 września dzień: 
1) dr. Bleiweis Józef, ulica Lelewela 1. 4; 
2) dr. Goldschmied Aleksander, ulica Jablonow= 
skich 3, tel. 100-51; 3) dr. Kelhofer Artur, Al, Kra- 
aińskiego 4; 4) dr. Rychwicki Włodz., św. Toma* 
sza 1. 29. — 9 września noc: 1) dr. Engel Adolf, 
ulica Dietla 66 — telefon 165-98; — 2) dr. Kłeczek 
Stanisław, Szlak 20; 3) dr. Krasoń Hieronim, Al. 
3 Maja 5, tel, 163-13; 4) dr. Kurz Zygmunt, San- 
domierska 5, tel. 116-40. 

10-g0 września noc: 1) dr. Gradziński Adam, 
ulica Starowiślna l. 20 — telefon nr, 139-75; — 
2) dr. Jurkowicz Amalja, Wrzesińska 9, telefon 
134-80; 3) dr. Nowak Tadeusz, Józefitów 21. 

STRAŻAK KRAKOWSKI ZAMORDOWANY 
W KOŚSTRZU, W piątek wieczorem w Kostrzu 
pod Krakowem dokonano skrytobójczego morder- . 
stwa. Nieznany dotychczas sprawca dwoma slra. 
lami rewolwerowemi pozbawił życia Jana Slup- 
skiego, strażaka z miejskiej siraży pożarnej w 
Krakowie. Morderca dopadł swą ofiarę przy slu- 
dni domu Slupskiego w Kostrzy i oddał dwa sirza: 
ly. Jeden ugodził Słupskiego w okolicę serca, dru- 
gi zaś w lewą część głowy w malżowinę uszną, 
Po dokonaniu lej zbrodni morderca zbiegł. Na od. 
glos strzałów wybiegli sąsiedzi i poczęli ralować 
Słupskiego. Szwagier jego pojechał do Pychowie 
i stamiąd wezwał telefonicznie pogotowie ratun- 
kowe. Lekarz pogotowia zastał już tylko zwłoki 
Slupskiego, Policja rozpoczęla pościg za zbrodnia- 
rżem, który ukrył się w lasach, Wedle pogłosek, 
ltem morderstwa jest zemsta za ujawnienie .zło» 
dzieja, który okradł Słupskiego, za co został ska. 
zany na więzienie, albo też zemsia za przegrany 
proces o studnię. Są to tylko przypuszczenia, do- 
piero śledztwo wykaże powód morderstwa, 

KATASTROFA KOLEJOWA NA STACJI KRA 
KÓW—PŁASZÓW. W piątek o godzinie 9'50 po- 
ciąg towarowy Nr. 181 najechał na stacji Kraków- 
Płaszów na pociąg manipulacyjny na torze Nr, 3. 
Wskutek silnego zderzenia pociągów zostało usz- 
kodzonych pięć wagonów towarowych i oba pa- 
rowozy. Wypadku w ludziach nie było. Ruch po- 
ciągów odbywał się po innych torach. Przystąpio- 
no nalychmiast do oczyszczenia toru. — Śledztwo 
wykaże, kto ponosi winę. 

WYPADKI POTRĄCENIA PRZEZ SAMOCHO. 
DY. Auto ciężarowe Pz. Nr. 46567 z Poznania, ja- 
dące z Katowic do Krakowa przez gminę Brodły 
(powiat Chrzanów), potrąciło na jezdni Włady- 
sława Starzyckiego (lat 11) z gminy Zalas. Szo- 
fer Fr. Furmankiewicz zabrał chłopca do aula i 
zawiózł go na slację pogotowia ralunkowego w 
Krakowie, skąd do szpitala św. Łazarza, Chłopiec 
doznał ogólnego potłuczenia, — Drugi wypadek 
zdarzył się przy ul. Szczepańskiej, gdzie został po- 
trącony przez auto Kr. Nr. 6391, Józef Siekiera 
(lat 13), zamieszkały przy ul. Łobzowskiej 2. — 
Chłopiec doznał ogólnych potłuczeń i wslrząsu 
mózgu. Przewieziono go do szpitala. Winę w tym 
wypadku ponosi Siekiera, l 

OKOŁO SPRAW ZŁODZIEJSKICH. Jakóbowi 
Mosterowi, kupcowi z Mielca skradziono paczkę 
ze skórą, pozostawioną przez niego bez dozoru na 
chodniku przy ul. Brzozowej. — Nieznany apraw- 
ca doslał się do mieszkania Włodzimierza Stussa 
przy ul. Zyblikiewiczą 17, za pomocą oderwania 


Niedziela 9 września 1934 r. 


kłódki od drzwi i skradł aparat radjowy 2-lam- 
powy, wartości 200 złotych, — Za usiłowaną kra_ 
dzież kieszonkowa na tandecie aresztowano Jana 
Freja (lat 36), zamieszkalego w Woli Duchackiej. 
ODWDZIĘCZYŁ SIĘ ZA PRZYTUŁEK, Zdzi- 
sław Berta, zamieszkały przy placu Matejki L. 4, 
przyjął na nocleg do swego mieszkania znajome- 
go Slanisława Szyrynę, który chwilowo nie miał 
gdzie spać. Rano, gdy Berta chwilowo wyszedł do 
miasta, Szyryna korzystając z jego nieobecności, 
skradł Bercie garderobę, poczem zbiegł, Tak się 
odwdzięczył za udzielenie mu przytułku, 


HUMOR i SATYRA 


ANEGDOTY Z HITLERJI 

Wiadomo, że w Niemczech każda krytyka jest 
zakazana. Ludzie odczuwający jeszcze pewną po- 
trzebę wolności mszczą się jak mogą, opowiada- 
jac sobie małe historje, przedstawiające w krzy- 
wem zwierciadle władców dnia. Oto jedna z ta- 
kich historyj, która obiegla całe Niemcy i przedo- 
stała się zagranicę. 

Otóż Hitler ma zwyczaj wyjeżdżać codziennie 
o świcie konno, na przejażdżkę po pustych jeszcze 
o tej porze alejach Tiergartenu. Pewnego dnia 
koń zrzucił jeźdźca, który upadł na ziemię bez 
przytomności. 

Zacny ogrodnik, widząc zemdlonego człowie- 
ka, zaczął go cucić i Hitler wkrótce odzyskał przy- 


tomność. 

— Ach! — rzekł, ściskając rękę swemu wybaw- 
cy, — zrobię dla was czego tylko pragniecie.., Bez 
waszej pomocy byłbym już nie żył!... Czy wiecie, 
że jestem Fihrerem? 

— Ach, pan jest Fūhrerem?... Przez litość, niech 
pan nie mówi nikomu, że uratowałem panu ży- 
cie... Oto wszystko czego żądam. 

— Dlaczego? — zapytał Hitler zdumiony. 

—... Gdyż, — odpowiada ogrodnik, — gdyby 
się o tem dowiedziano, zabitoby mnie... 

* * LJ 

W dniu plebiscytu było w Berlinie bardzo go- 
taco. Zapewne dlatego pewna zacna kobieta, jadąc 
tramwajem, uważała za swój obowiązek zdjąć ka. 
ganiec swemu pieskowi, którego trzymała na ko- 
lanach, Niestety, regulamin sprzeciwiał się temu, 
to też konduktor kazał damie nałożyć psu kaga- 
niec z powrotem. Publiczność wdała się w sprawę, 
wypowiadając się za lub przeciw kagańcowi. Na- 
gle, dobroduszny grubas, siedzący obok damy, te- 
mi słowy poradził jej poddanie się rygorystycz- 
nym przepisom: 

— Niechże pani nałoży to swemu pieskowi, wie 
pani przecież dobrze, że my wszyscy tutaj nosimy 
kagańce! 

Wszyscy zaczęli się śmiać, lecz w tej chwili za- 
brzmiał głos gwizdka, Tramwaj zatrzymuje się 
i „Schupo* zabiera wszystkich na komisarjal: 
nieszczęśliwą damę, niefortunnego dowcipnisia i 
pieska, który nie chciał nosić kagańca... 


Ubezpieczalnie i lekarze 


LIST OTWARTY ZWIĄZKU LEKARZY PAŃSTWA POLSKIEGO 


Wobec katastrofy materjalnej, jaka dotknęła 
ogół lekarzy pracujących w ubezpieczalniach 
społecznych po wejściu w życie od 1 stycznia 
1934 r. ustawy scaleniowej z marca 1933 r. i 
jednoczesnem zastosowaniu „Wytycznych do 
umów z lekarzami" z sierpnia 1933 roku — i 
wobec grożącego lekarzom pogłębienia kata- 
strofy przez plany reorganizacyjne lecznictwa 
w ubezpieczalniach — nadszedł czas poinfor- 
mowania ogółu społeczeństwa, że tu nie chodzi 
tylko o los lekarzy, ale także w mierze nie 
mniejszej o wartość pomocy leczniczej w ubez- 
pieczalniach i o przyszłość medycyny połskiej. 


ZUBOŻENIE LEKARZY W UBEZPIECZAL.: 
NIACH 


Ubezpieczalnie w Polsce zatrudniały ostatnio 
4.000 zgórą lekarzy na ogólną liczbę do 9.000 
łekarzy praktykujących. Byli to lekarze sto- 
sunkowo najlepiej uposażeni, bo mieli wyna- 
grodzenie pewne i naogół dość regularnie wy- 
płacane. Zubożenie rozpoczęło się od zalegania 
Kas chorych z wypłatami należności, szczegól- 
nie w kasach pomorskich (Toruń), wielkopol- 
skich (Poznań) i niektórych innych (Łódź), lecz 
katastrofa dla lekarzy ubezpieczalni rozpoczęła 
się od chwili, gdy ustawa scaleniowa z marca 
1938 r. odjęła Kasom chorym w Wielkopolsce 
i na Pomorzu służbę folwarczną, nie zmniejsza- 
jąc dostatecznie w Kasach kosztów administra- 
cyjnych i gdy ponadto „Wytyczne do umów 
z lekarzami" z sierpnia 1933 r. narzucone leka- 
rzom przez ministerstwo opieki społecznej (za 
zgodą Izby lekarskiej) wprowadziło na obsza- 
rze całej Polski zasadę wynagrodzenia procen- 
towego lekarzy od wpływów kasowych ubez- 
pieczalni. Ta zasada %-wego wynagrodzenia, 
przytem bardzo niskiego, przy utrzymaniu sta- 
łego wynagrodzenia dla personalu administra- 
cyjnego ubezpieczalni, wywróciła poprostu 
budżet lekarzy ordynujących ubezpieczalni, 
rujnując ich beznadziejnie. 

Niech ilustracją powiedzianego będą nastę- 
pujące dane: 

Lekarz ordynujący w ubezpieczalni miał przed 
1 stycznia 1934 r. za godzinę pracy: 


w Warszawie 6 zł. 75 gr. 
w Żyrardowie wy 20 
w Kielcach 6, „ 108: ,, 
w Kutnie W mo 2 
w Częstochowie Or. M6045; 
w Ostrawcu 6, 60 
w Lidzie 4 ,„ 75 , 
w Stryju 5,„ 60 „ 


Po zastosowaniu zasady: wynagrodzenia pro- 
centowego wynagrodzenie to malało szybko 
z miesiąca na miesiąc tak, że w lipcu 1934 r. 
miał lekarz za godzinę pracy: 


w Warszawie 4 zł. — gr 
w Żyrardowie 37, os; 
w -Kielcach Sm 
w Kutnie C 
w Częstochowie 1„ 32 , 


w Ostrowcu 2, %, 
w Lidzie © „Zil8. w, 
w Stryju 2, R, 


W Wielkopolsce i na Pomorzu lekarze ubez- 
pieczalni zostali uderzeni szczególnie boleśnie: 
ustawa scaleniowa odebrała im pracowników 
rolnych, zaś zastosowanie „Wytycznych do u- 
mów“ przepołowiło poprzedni procent od wpły- 
ków Kasy. 

Po tych „reformach“ zarobki lekarzy ubezpie- 
czalni są tam teraz minimalne. Lekarz ogólny 
ubezpieczalni (lekarz domowy) obecnie za 1-go 
ubezpieczongo, będącego w jego leczeniu, otrzy- 
muje mniej więcej groszy 80 (lekarz specjalista 
1 zł. 32 gr.), a że na jednego pacjenta wypada 
przeciętnie 3 wizyty, przeto wizyta lekarska 
w, ubezpieczalni poznańskiej daje łekarzowi gro- 
szy 30. Tedy za średnio 300 wizyt miesięcznie 
lekarz wyrabia 90 złotych, a już rzadki taki le- 
karz, który wyrabia teraz 200—250 złotych mie- 
sięcznie, będąc na usługi ubezpieczonych cały 
dzień i mając do ich rozporządzenia opłacaną 
przez siebie poczekalnię i gabinet. 

Mówiąc krótko: w roku 1933 lekarz poznański, 
bydgoski, zatrudniony w ubezpieczalni wyrabiał 
przeciętnie 600—800 zł. miesięcznie, a obecnie 
90—250 zł. 


KOSZTY ADMINISTRACYJNE 
UBEZPIECZALNI 

Przy spadku wpływów pieniężnych ubezpie- 
czenia chorobowego na skutek kryzysu i wpro- 
wadzenia w życie ustawy scaleniowej, która 
wprowadzając wyższą stawkę globalną całości 
ubezpieczeń, spowodowała zniżkę liczby ubez- 
pieczonych, nieznaczna redukcja płac i liczby 
personalu administracyjnego zwiększyła nie- 
słychanie procent kosztów administracyjnych. 

Na zjeździe lekanzy związkowych we Lwowie 
prezes obwodu lwowskiego prof. dr. Ostrowski 
oświadczył, że koszty administracji ubezpieczal- 
ni lwowskiej pochłaniają 33 procent wpływów 
ubezpieczalni; według relacji obwodu poznań- 
skiego Związku lekarzy P. P. koszty admini- 
stracji ubezpieczalni poznańskiej dochodzą do 
50 procent bez mała (na sumę 260 tysięcy wpły- 
wu kasowego, ubezpieczałnia wydała tam na 
administrację 122 tysiące złotych); gdy w ubez- 
pieczalni okręgowej w Obornikach wielkopol- 
skich suma wydatków administracyjnych sięga 
60 procent wpływu kasowego. — Dzieje się to 
wszystko oczywiście kosztem świadczeń choro- 
bowych, czyli kosztem ubezpieczonych i kosztem 
lekarzy. 

Gdy bowiem w takim np. Żyrardowie, lekarz 
ordynujący przy 5-ciu godzinach ciężkiej pracy 
ambulatoryjnej dziennie wyrabiał w kwietniu 
b. r. 325 złotych miesięcznie, w bardzo pomyśl- 
nym dla lekarzy lipcu 395 złotych miesięcznie; 
kierownik gospodarczy ma 600 zł. miesięcznie; 
naczelnik rachuby 7200 złotych, lekarz admini- 
stracyjny (naczelny) 1.300 zł, dyrektor Kasy 
1.500 złotych pensji miesięcznej. 


PROJEKTY REORGANIZACYJNE 

Nieszczęściem  ubezpieczalni społecznych są 
bezuslanne ich reorganizacje i zmiany personelu 
kierowniczego. Wprowadzają one nieład do ży- 
cia ubezpieczalni, zwiększają koszty administra- 
cyjne i nie pozwalają zespołowi lekarskiemu na 
wytworzenie atmosfery pracy spokojnej, zbliżonej 
do typu pracy lekarza-klinicysty, w określonych 
ściśle warunkach, z poczuciem godności tej pra- 
cy i odpowiedzialności, 

Reorganizacja, obecnie przygotowana w tem- 
pie przyspieszonem, dotyczy specjalnie lecznic- 
lwa. W ubezpieczałni warszawskiej od 1 stycz- 
nia 1935 roku, a w niektórych ubezpieczalniach 
wielkomiejskich nawet od 1 października r. b. po- 
moc lekarska ubezpieczonym ma być oparta nie 
o lekarzy-specjalistów w ambulatorjach, lecz o 
lekarza ogólnego (domowego). Lekarz ma być na 
usługi ubezpieczonych przez cały dzień, ma 
przyjmować u siebie i na mieście chorych ubez- 
pieczonych swego rejonu i ma mieć dla chorych 
rejonu tylko ściśle określony „przydział* do le- 
czenia u lekarzy-specjalistów. Gdy w odsyłaniu 
chorych do lekarza-specjalisty przekroczy przy- 
dział, ma ponosić koszty leczenia specjąlistyczne- 
go z własnej kieszeni. Praktycznie oznaczałoby to 
zepchnięcie medycyny w ubezpieczalni stołecznej 
do poziomu lecznictwa na glębokiej prowincji, 
gdzie lekarz musi być z konieczności lekarzem 
„omnibusem . 

Oczywiście ta reorganizacja, obliczona jest na 
nową wielką oszczędność w dziale lecznictwa, 
sprowadzi masową redukcję lekarzy w ubezpie- 
czalniach wielkomiejskich, uzależniając pozostałą 
przy pracy mniejszość lekarzy (owych lekarzy 
domowych) jeszcze bardziej od administracji i 
jej zaleceń, i 


Challenge 


W pierwszym dniu lotu okrężnego polski lot- 
nik Karpiński zmuszony był do lądowania w 
Niemczech z powodu defektu silnika. Karpiński 
otrzymał w krótkim czasie połączenie telefonicz- 
ne z Warszawą, gdzie złożył meldunek, prosząc 
o przysłanie mu samolotem części zamiennych. 
Lądowanie aparatu odbyło się gładko. Karpiń- 
ski zaznaczył, że o ile dziś jeszcze otrzyma czę- 
ści zamienne z Warszawy, to będzie mógł wy- 
startować do dalszego lotu i spodziewa się nad- 
robić stracony czas. Po otrzymaniu meldunku od 
Karpińskiego zakłady Skoda w Warszawie wy- 
słały mu specjalnym samolotem części zamienne. 

Płonczyński musiał zanocować w Berlinie, aby 
naprawić iskrownik. 

Czołowemu zawodnikowi polskiemu kpt. Baja- 
nowi powiodło się bez przypadków dolecieć do 
Paryża. 

Wioski lotnik Colombo wycofał się z challen- 
ge'u, wobec czego liczba zawodników zmalała do 
31. 

Pierwszy przybył na lotnisko berlińskie w 
Tempelhofie Niemiec Francke o godz. 11,42. Na- 
stępnie lądowali kolejno Junck o godz. 11,56, 
Osterkamp — godz. 12,05, Morzik — godz. 12,06, 
Hubrich — godz. 12,10, Kreuger — godz. 12,10, 
Gedgowd — godz. 12,13, Bayer — godz. 12,14, 
Eberhardt — godz. 12,14, Colombo — godz. 12,14, 
Balcer — godz. 12,15, Seideman — godz. 12,15, 
Buczyński — godz. 12,24, Passewaldt — godzina 
12,4, Hirth — godz. 12,25, Grzeszczyk — godzina 
12,55, Francois — godz. 12,54, Angeli — godzina 
12,58, Tessore — godz. 12,38, Sangine — godzina 
12,82, Zaczek — godz. 12,28, Anderle — godzina 
12,28, Dudziński — godz. 12,29, Włodarkiewicz — 
godz. 12,31, Bajan — godz. 12,29, Florjanowicz — 
godz. 12,28, Płonczyński — godz. 12,28, Skrzypiń- 
ski — godz. 12,31, Macpherson — godz. 12,43. 

Wystartowałi z Berlina do Kolonji Junck 12,23. 
Francke 12,25, Osterkamp 12,43, Hirth 13,16, 
Bayer 13,05, Seideman 18,24, Hubrich 13,18, Pas- 
sewald 13,17, Oberchardt 13,13, Kreuger 13,14, 
Morzik 12,55, Colombo 13,20, De Angeli 13,22, Tes- 
sore 13,25, Sangine 13,21, Zaczek 13.30, Ambruz 
13,10, Anderle 13,13, Dudziński 13,08, Gedgowd 
13,05, Grzeszczyk 13,20, Balcer 13,04, Włodarkie- 
wicz 13,05, Bajan 13,15, Florjanowicz 13,02, Skrzy- 
pińskie13,19, Macpherson 13,12. 

W Kolonji wylądowały następujące samoloty: 
Francke o godz. 14,28, Junck o godz. 14,28, Oster- 
kamp 14,43, Morzik 15,15, Bajan o godz. 15,21, 
'Tessore 15,42, Hirth 15,30, Passewald 15,26, An- 
derle 15,26. Bajan wystartował w dalszą drogę do 
Brukseli o godz. 15,52, Junck o 15,54. 

O godz. 17,15 przybyli na lotnisko pod Pary- 
żem zawodnicy nr. 15 i 16 (Niemcy). 

=. = . 


Niedzielą 9 wrześnią 1934 r, 


Paryż, 8 września. Z lotniska Orly pod Pary- 
żem odleciały dziś rano wszystkie samoloiy euro- 
pejskiego lolu okrężnego, które noc spędziły w 
Paryżu, tj. 24 aparaty. Ostalni aparat opuścił lot- 
nisko o godzinie 7'20, Samoloty lecą do Bordeaux, 
a nasiępnie przez Pau do Madrytu. Karpiński, któ- 
ry z powodu defektu motoru zmuszony był do lę- 
dowania w Guesiebiese, podjął dziś dalszy lot do 
Berlina. Płonczyński pozosłał jeszcze w Berlinie 
z powodu defektu motoru. Reszia lotników pol- 
skich przybyła wczoraj do Paryżu i dzis podjęła 
dalszy lot razem z innemi maszynami. 

Paryż, 8 września. — Do godziny 1430 prawie 
wszyscy uczestnicy lotu europejskiego minęli Bor- 
deaux i odleciełi do Pau. — Przez cały czas lotu 
sprzyjała im śliczna pogoda słoneczna i zupełna 
cisza, Nadchodzą jednak wiadomości, że nad Pi. 
renejami panuje złą pogoda. Karpiński i Płon- 
czyński naprawili swoje aparaty i w południe 
odlecieli z Berlina do Kołonji, gdzie przybyli o 
godzinie 14:30. Kanpiński postanowił konlynuować 
lot mimo szeregu punklów karnych, jakie otrzy- 
mal z powodu spędzenia nocy w Guestebiese. — 
Z Kolonji lotnicy odlecieli zaraz do Paryża. Za- 
mierzają oni dziś jeszcze dotrzeć do Bordeaux, 
gdyż inaczej grozi im szereg punktów karnych. 


TELEGRAMY 


BADANIE INTERWENCJI ADWOKATÓW 
W SPRAWIE ŻYRARDOWSKIEJ 

Warszawa, 8 września (lel. wl.), Wczoraj Rada 
adwokacka zajmowała się rołą, jaką adwokaci. 
Urbanowicz i Polikier odegrali w zawarciu ugody 
w Biskupicach z Boussac'em. Rada wyznaczyła 
specjalnego delegata dla zbadania całokszlałlu tej 
sprawy, 


PRZESILENIE W ZARZĄDZIE MIASTA 
WARSZAWY 

Warszawa, 8 września (tel. wł.), Dziś dopiero 
ogłoszono, że komisaryczny wiceprezydent p. Ta- 
deusz Szpolański we czwartek zgłosił dymisję, — 
która została przyjęta. Powodem dymisji mają 
być nieporozumienia z prezydentem p. Starzyń. 
skim. Jako przyszłego wiceprezydenia wymienia- 
ja dyreklora departamentu w ministerstwie skar- 
bu p. Nowaka. 

3 KTO WYGRAŁ? 

Warszawa; 8 września (tel. wł): W dzisiejszem 
ciągnieniu loterji państwowej 20.000 zł, wygrał 
nr. 108341; 15.000 zł. nr. 122072; 10.000 złotych nr. 
118329; po 5.000 zł. numera 69585, 103300, 153862 
i 16482], — W ciągnieniu popołudniowem 15.000 
złotych nr. 182183; 5.000 zł. nr. 150213, 


LIGA NARODÓW 


„Genewa, R września. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Rada Ligi Narodów zajmowała się sprawą 
Zaglębia Saary a nsiępnie przyjęła do wiadomo- 
ści sprawozdanie w sprawie układu polsko-gdan- 
skiego. Na porządku dziennym dzisiejszych obrad 
byla także skarga ks. Pszczyńskiego w spra- 
wie przymusowej administracji, została jednak w 
oslatniej chwili wykreślona z dzisiejszego porząd- 
ku obrad. W kwestji Zagłębia Saary Rada wy- 
sluchała sprawozdania przewodniczącego komisji 
Saary barona Aloisiego, który wskazał, że w o- 
slatnich czasach wpływają do komisji sprawy, 
których decyzja przekracza jej kompetencje, Wy- 
mienil przy tej sposobności różne pisma prezy- 
denta komisji rządzącej, oraz memorandum z 4 
bm. Na propozycję przewodniczącego dra Bene- 
sza Rada przyznała komisji Aloisiego pełnomoc- 
niciwa uprawniające komisję do zajęcia się także 
wymienionemi sprawami i polecając jej po ich 
zbadaniu przedłożyć Radzie Ligi odpowiednie 
wnioski. Następnie Rada wysłuchała sprawozda- 
nia w sprawie polsko-gdańskiego układu w spra- 
wie ubezpieczeń społecznych. Sprawozdawca E- 
den zalecił wyrażenie zgody w sprawie zawartej 
w układzie klauzuli o sądach rozjemczych i do- 
dał, że Rada Ligi Narodów zadowolona jest z bez- 
pośrednich układów połsko-gdańskich i z zado- 
woleniem stwierdza poprawę stosunków między 
Polską a Gdańskiem, Sprawozdanie przyjęte zo- 
stało jednogłośnie, E 


STRAJK GENERALNY W, MADRYCIE 

Madryt, 8 września. Dziś rano wybuchł tu 
Strajk generalny na znak protestu przeciw uchwa- 
le ziemiaństwa katalońskiego sprzeciwiającej się 
przeprowadzeniu reformy rolnej. Strajk prokla- 
mowany został przez socjalistyczny związek za- 
wodowy z okazji obradującego tu kongresu związ- 
ku ziemian katalońskich. Na ulicach zamarła 
Wszelka komunikacja. Większość sklepów jest 
Tey Prawdopodobnie nie wyjda także 
zienniki ponieważ do strajku przyłączyli si 
lakże drukarze. RZ | j 
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Polska nic podpisze 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 8 września. 
Pisma donoszą z Genewy, że Polska stanowczo 
nie podpisze paktu wschodniego. Konferencje mię- 


"dzy p. Barthou a p. Beckiem pozostały bez rezul- 


paktu wschodnicć0 


latu, ponieważ p. Beck związany jest kalegorycz- 
nemi poleceniami czynnika decydującego, Co do 
przyjęcia Rosji do Ligi Narodów p. Beck miał o- 
świadczyć, że Polska nie podniesie żadnych za- 
strzeżeń. 


Weiście Rosii do Ligi Narodów 
sukcesem Francji 


JESZCZE OPORNE STANOWISKO POLSKI 


Paryż, 8 września. Prasa paryska wyraża dziś 
przekonanie, że wysiłki ministra Barthou zmie- 
rzające do wprowadzenia Rosji sowieckiej do Li- 
gi Narodów i zapewnienia jej stałego miejsca w 
Radzie Ligi Narodów zostaną uwieńczone powo- 
dzeniem. Sprawozdawcy genewscy donoszą, że 
już w pierwszym dniu udało się ministrowi Bar- 
thou rozwiać skrupuły Argentyny i Portugalji. 
Także polski minister spraw zagranicznych Beck 
podczas przeszło półtoragodzinnej rozmowy z mi- 
mistrem Barthou nie był już tak oporny. Spra- 
wozdawca „Petit Parisien“ pisze, że Polska nie 
będzie się sprzeciwiała przyjęciu Rosji i udziele- 
niu jej stałego miejsca w Radzie L. N., ale przy 
tej sposobności pragnie się uwolnić od zobowią- 
zań wynikających z układu o mniejszościach na- 
rodowych, które w przeciwnym razie miałyby 
być zastosowane także w Rosji sowieckiej, Dzien- 
nik sądzi, że podobny krok Polski byłby poważny 
i nie na miejscu, specjalnie w chwili obecnej. O- 
stalecznego słowa minister Barthou jednak je- 
szoze nie otrzymał. Zdaje się, — pisze dziennik, — 


że minister Beck pragnie najpierw porozumieć 
się z marszałkiem Piłsudskim, Dlatego też w so- 
botę ma nastąpić drugie spotkanie ministra Bar- 
thou z Beckiem, — Poza tem dzienniki paryskie 
sądzą, że wstąpienie Rosji sowieckiej do Ligi Na- 
rodów nastąpi w formie zaproszenia przez mo- 
carstwa reprezentowane w Genewie. „Oeuvre“ do- 
wiaduje się, że potrzebne deklaracje są już zbie- 
rane wśród delegatów poszczególnych państw. 
Jest możliwe, że już na poniedziałkowem posie- 
dzeniu Zgromadzenia Ligi Narodów zostaną one 
odczytane, a w takim razie Litwinow wziąłby u- 
dział w obradach Ligi Narodów już w dniu 18 
bm. Dziennik dodaje, że Rosja sowiecka ma też 
już zapewnione stałe miejsce w Radzie Ligi Na- 
rodów. W kołach Ligi Narodów oczekują, że 
wstąpienie Rosji sowieckiej do Łigi Narodów 
zmieni zupełnie sytuację polilyczną na szachow- 
nicy Europy. Wtedy dopiero rozpoczną się praw- 
dziwe pertraktacje w sprawie Locarna wschod- 
niego. 
—000— 


Sprawa zbliżenia irancnsko-włoskie$o 


NA DOBREJ DRODZE 


Paryż, 8 września. W sprawie rokowań fran- 
cusko-włoskich Havas donosi z Genewy, że we- 
dle oświadczenia ministra Barthou rokowania te 
nie zostały jeszcze ukończone. Mimo obustronne- 
go życzenia zawarcia ścisłego porozumienia na- 
leży stwierdzić, że obiegające w tej sprawie po- 
Yłoski są przedwczesne. W chwili obecnej prowa- 
dzone są w Rzymie pertraktacje między ambasa- 
dorem francuskim de Chambrunem a podsekre- 
tarżem stanu Suvichem. Oba rządy są zdania, że 
rezultaty ostateczne osiągnięte zostaną dopiero 
podczas wizyty Barthou w Rzymie, ustalonej na 
drugą połowę października, W chwili obecnej na- 
leży jednak już stwierdzić pewne pozytywne wy- 
niki dotychczasowych rokowań, objawiające się 
w zasadniczej poprawie ogólnych stosunków fran- 
cusko-włoskich, we współnem postępowaniu w 
sprawie przysiąpienia Rosji sowieckiej do Ligi 
Narodów i w zgodzie rządu włoskiego w sprawie 
planu Locarna wschodniego. Zaznaczyło się także 
znaczne zbliżenie w stanowiskach obu państw co 
do międzynarodowych gwarancyj w sprawie 0- 
chrony niezależności Austrji i w kwestjach zwią- 
zanych z organizacją gospodarczą państw naddu- 
najskich. Co się jednak tyczy kwestji dozbroje- 
nia Niemiec, niema jeszcze dostatecznych dowo- 
dów rzeczywistego zbliżenia stanowiska włoskie- 
go do francuskiego. Rząd francuski (pozostaje bo- 
wiem niezłomnie na stanowisku zajęlem w nocie 
z 17 kwietnia br., wedle którego w żadnym Wy- 
padku nie zgodzi się na legalizację dozbrojeń Nie- 
miec dokonanych przy naruszeniu istniejących 


traktatów. Nie jest natomiast jeszcze wiadome, 
czy Wiłochy pozostaną przy swem stanowisku za- 
wariem w memorandum z lutego, w którem wy- 
powiadają się za warumkowem dozbrojeniem Nie- 
miec. Oprócz tych kwestyj o charakterze ogól- 
nym rozważane są także dwie sprawy dotyczące 
wyłącznie obu państw. Chodzi mianowicie o ure- 
gulowanie granicy francuskowłoskiej w Libji i 
zmianę stalutu w sprawie osadnictwa włoskiego 
w Tunisie. Także w tych kwestjach osiągnięte zo- 
stały pewne postępy. 

Lomdyn, 8 września. Prasa angielska w dał- 
szym ciągu z wielką uwagą śledzi przebieg roko- 
wań w sprawie zbliżenia francusko-włoskiego. Z 
doniesień specjalnych sprawozdawców wynika, że 
wprawdzie pogłoski o zawarciu sojuszu francu-' 
sko-włoskiego skierowanego przeciw Niemcom są 
jeszcze zbyt przedwczesne, ale że wedle wszel- 
kiego prawdopodobieństwa kwestja sojuszu po- 
dobnego jest aktualna a nawet znajduje się na 
drodze do realizacji. „Times“ zauważa, że pewną 
przeszkodą dla zawarcia układu francusko-wło- 
skiego jest Jugosławja. Sojusz ten będzie zatem 
możliwy tylko przy współudziale państw Małej 
Ententy. Z okazji tej występuje „News Chroni- 
cle“ w obronie hitleryzmu, prawdopodobnie nie 
bezinteresownie. Dziennik ten (liberalny) wypo- 
wiada się przeciw sojuszowi francusko-włoskie- 
mu skierowanemu przeciw Niemcom i pisze, że 
naród angielski nigdy nie zgodzi się na wciągnię- 
cie go w spisek mający na celu okrążenie Nie- 
miec stalowym pierścieniem, 


WOJSKOWA GWARANCJA NIEPODLEGŁOŚCI 
AUSTRJI 


Londyn, 8 września. „Daily Herald" donosi ż 
Genewy, że państwa sąsiadujące z Ausirją podjęty 
wysiłki, zmierzające do układu w sprawie gwa- 
rancji niezależności Austrji. Plan ten przewidy- 
wałby w razie zagrożenia niepodległości Austrji 
podjęcie wspólnych sankcyj wojskowych. Francją 
i Włochy popierają ten plan najusilniej, a pań- 
stwa Małej Ententy mialy także wyrazić swoją 
zgodę. 

Z ZA KULIS PRZEMYSŁU ZBROJENIOWEGO 

Londyn, 8 września. Pięlnując niegodziwe sło- 
sunki angielskiego przemyslu zbrojeniowego z a- 
merykańskim przemysłem zbrojeniowym organ 
partji pracy „Daily Herald“ oświadcza, że rewe- 
lacje ogłoszone przez komisję śledczą senatu ame- 
rykańskiego znajdą swój epilog w parlamencie 
angielskim. Posłowie partji pracy i liberalni przy 
poparciu kilku posłów konserwatywnych posta. 
Wią nagły wniosek o przeprowadzenie dochodzeń 
w angielskim przemyśle zbrojeniowym. Wniosek 
żądać będzie ustanowienia królewskiej komisji 
śledczej albo specjalnego trybunału na wzór sław- | 


nej komisji Parnella. Rezultat komisji waszyng- 
tońskiej przyniósł bowiem dostateczne dowody, że 
przemysł angielski brał udział w takich intere- 
sach, które się opierały wyłącznie na przekupsiwie 
i że dyrektorzy angielskich fabryk przemysłu 
zbrojeniowego otrzymywali zamówienia przez po. 
parcie „przyjaciół z admiralicji", 
POŻAR OKRĘTU 

Nowy Jork, 8 września. Parowiec amerykański 
„Morro Castle", który po 7-dniowej podróży roz- 
rywkowej do Hawany wracał do Nowego Jorku, 
o północy, w chwili gdy znajdował się około 20 
mił od Sandy Hook (New Jersey) stanął w pło- 
mieniach od uderzenia pioruna, Na pokładzie pa- 
rowca znajdowalo się 318 podróżnych i 240 ludzi 
załogi. Przeszlo sto osób zdołano wyratować z plo- 
nącego parowca i wysadzić na ląd. Część z nich 
odniosła rany i zostałą przewieziona do szpitala. 
Kapilan okrętu Robert Wilmot zmarł na udar 
serca na krótko przed uderzeniem pioruna. Wielu 
podróżnych zaskoczyła katastrofa podczas snu. — 
Oceniają, że katastrofa pochłonęła 200 do 300 o- 
tiar w ludziach. 

—000— 
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TUR 
KINO MUZEUM DLA TUR 
Kino Muzeum (ul. Smoleńsk 9) wyświetla w 
niedzielę 9 bm. o godzinie 7 wieczorem najwięk- 
sze arcydzieło filmowe reżysera Kołkana p. t.: 
„SIERŻANT“ 

(Tajemnica legji cudzoziemskiej) 
gigantyczny film, pełen emocjonujących wrażeń, 
W roli głównej Iwan Mozżuchin. Fascynująca ak- 
cja, wspaniala wystawa, kapitalna gra artystów, 
upojny czar orjentalnych melodyj — slawiają len 
film na najwyższym poziomie sztuki kinemało. 
graficznej. 

Ponad'v doskonałą komedja i tygodnik dźwię- 
kowy. 


ZAWIADOMIENIA 


WPISY NA PAŃSTWOWY WYŻSZY NAUKOWY 
KURS SPÓŁDZIELCZY przy wydziale rolniczym Uniwer.- 
mytetu Jagiellońskiego rozpoczną się 24 września i trwać 
będą do 6 października włącznie. Podania wraz z załą- 
cznikami składać należy do 30 września w dyrekcji kur- 
su laleja Mickiewicza 21). Do podania załączyć należy 
oryginalne świadectwo szkolne, melrykę, zaświadczenie 
stw'erdzające stesunek do służhy wojskowej, życiorys, 
swiadectwu zcrowia wystawione przez klinikę Uniw, la. 
g eltońskiego. craz w wypadku przerwy w słudjacn swia- 
dectwo morulucsci Opłaty roczne wynoszą: wpisowe 15 
al. czesze ið zł, — razem 120 złotych, Czesne może dy. 
fekcja rozłożyć pa trzy raty trymeetralne. 

KOMITET ORGANIZACYJNY II MIĘDZYNARODO- 
WEJ WYSTAWY FOTOGRAFIKI W KRAKOWIE p:zy- 
pomina zainteresowanym, że rozlosowanie premij odbę. 
dzie się dziś w niedzielę o godzinie 18 w gmachu polękiaj 
YMCA (ul. Krowoderska 8). Następna premja będzie roz- 
losowana w dniu 16 bm. podczas trwania wysławy, k'o- 
ru jest otwarla codziennie od godziny 10 do 19 baz prze. 
TW). 
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TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj w niedzielę popołudniu po cenach zniżonych da- 
na będzie komedja A. Słonimskiego „Rodzina“. Wieczo- 
rem powlórzenie komedji muzycznej Granichstadtena 
„Domek z kart“ z gościnnym występem znakomitego ar. 
tysly Teatru Narodowego w Warszawie Marjusza Ma- 
szyńskiego. Julro w poniedziałek po cenach zniżonych 
świetna komedja Vulpiusa „Zwyciężyłem kryzys" z M. 
Maszyńskim w roli głównej. 

AMERYKAŃSKA ARTYSTKA STELLA MAREK CU- 
SHING wystąpi w wielkim wieczorze pieśni i tańców łu- 
dowych we środę 12 bm. w polskiej YMCA (ul. Krowo- 
derska 8). W programie: 1) pieśni i tańce Indjan Ame- 
ryki Północnej, 2) religijne pieśni murzyńskie (Negro 
$Spiritual's), 3) pieśni słowiańskie, Początek o godzinie 8 
wieczorem. Dochód z wieczoru przeznaczony na pracę 
wśród dzieci ulicy. 

—< ==" 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


PIERWSZE POWAKACYJNE ZEBRANIE MIESIĘCZ- 
NE KRAKOWSKIEGO KOŁA ZRZESZENIA POLSKICH 
NAUCZYCIELI GEOGRAFJI odbędzie się we wtorek 11 
bm. a godzinie 7 wieczorem w Instytucie geograficznym 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Na porządku dziennym: 
„Sprawozdanie z Międzynarodowego kongresu geografi- 
cznego w Warszawie" — wygłosi dr, St. Niemcówna i 
wiz. K, Bzowski, 


A MR 


BIBLIOTEKA PUBLICZNA 


T. U. R. 


UL SŁAWKOWSKA 12 


30.000 tomów. 


ABONAMEN 
MIESIĘCZNY 


bez kaucji 


Dział beletrystyczny posiada wszystkie nowości 
i dzieła klasyczne. — Bogaty i wszechstronny 
dział naukowy ze szczególnem uwzględnie- 
niem zagadnień społecznych. Lektury i źródła. 


Bibljoteka czynna codziennie w godzinach 


9'% — 13:30 i 16—19%0 


30 lat istnienia. 


ZŁOTYCH 


AE 


Niedzielą 9 września 1934 r. 


SPORT 


WYŚCIG KOLARSKI WEWNĘTRZNY RES LEGII na 
trasie okrężnej Cichy Kącik—Mydlniki—Balice—Kryepi- 
nów—Przegorzały—Wola Jusłowseka— Cichy Kącik (28 ki. 
lomerów) wygrał Edward Bańdo w czasie 52 minut, 2) 
Wandor, 3) Zając, 4) Branka, 5) Maik, 6) Lupa. Starto- 
wało 9 zawodników. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


„Rodzina*; 


Niedziela popołudniu: wieczorem: „Domek 
z kart". 

Poniedziałek: „Zwyciężyłem kryzys", 

Wtorek: „Domek z kart“. 


KINOTEATRY 
Adria: „Królowa Krystyna“ i rewja, 
Apolłu: „Przedmieście“, 
Atlantic: „Całuj mnie jeszcze" i „Dziwny dom", 
Bagatela: „Dziewczę z gór“ i rewja „Serce Krakowa'., 
Dom żołnierza: „Romans królowej piękności“. 
Muzeum: „Sierżant”, 
Promień; „Brat djabła”. 
Słonko: „Parada rezerwistów" 1 „Królewski sporr, 
Sztuka: „Lady Lou". 
Świt: „Buntownik”. 
Uciecha: „Nędznicy". 
Wanda: „Eskimo. 
Zorza: „Adiutant jego wysokości“ (Vlasta Burian). 


RADJO KRAKOWSKIE 
Niedziela 9 września 

9.00: Audycja poranna. 10.30: Święto ziemi Chełm- 
skiej. 12.30: Wiadomości meteorologiczne, 12.36: „10 mi. 
nut o teatrze“, 12.456: Gramofon, 13,00: Odczyt z War- 
szawy: „Islandja“, 13.15: Poranek muzyczny z Warsza- 
wy. 14.00: Gramofon, 15.00: Pogadanka rolnicza. 15.16: 
Gramofon. 15.25; Pogadanka: „Jak i na czem dawniej 
pisano“ — wygłosi dr. Marjan Pelczar, 15.35: Gramofon. 
15.45: Pogadanka dla rolników. 16.00: Recytacja z War- 
Gzawy: „Równość“, nowela M, Kuncewiczowej. 16.20: 
Pieśni kompozytorów wileńskich, 16.46: Opowiadanie dla 
dzieci: „Pod błękitnem niebem Kalifornji" dra Zygmun- 
ta Nowakowskiego. 17.00: Muzyka do tańca. 17.50: Od- 
czył z Warszawy: „Książka i wiedza”. 18,00: Słuchowi. 
sko: „Piosenka wujaszka” Fredry. 18.46: Odczyt z War. 
szawy. 19.00: Muzyka lekka. 19.560: Feljeton z Warsza- 
wy. 20.00: Koncert z Warszawy, 20.45: Dziennik wie- 
czarny i odczyt: „Jak pracujemy w Polsce", 21.00: Na 
wesołej fali lwowskiej. 21.45: Wiadomości sportowe, — 
22.00: Skrzynka techniczna, 22,116: Koncert reglamowy. 
22.30: Muzyka taneczna. 23.00: Komunlkał o turnieju lo. 
tniczym. 23.05: Wiadomości meteorologiczne, 23.10—23.30 
Muzyka lanęczna, 

Poniedziałek 106 września 

6.45: Audycja poranna. 7.50: Koncert reklamowy. 11.57: 
Sygnał czasu, hejnał, 12.03: Wiadomości meteorologicz- 
ne i przegląd prasy. 12.10: Koncert ze Lwowa. 13.00: 
Dziennik południowy. 13,05: Gramofon. 15.30: Wiado- 
mości o eksporcie. 15,35: Przegląd komunikacyjny. 15.45: 
Muzyka ludowa z Warszawy. 16.45: Kura języka niemie. 
ckiego ze Lwowa (elementarny). 17.00: Recital fortepia- 
nowy z Warszawy, 17.25: Szkic literacki. 17.35: Gramo. 
ton, 17,50: Odczyt: „Opieka nad potomstwem u zwie- 
rząt* — wygłosi prof. dr. Michał Siedlecki. 18.00: „Stary 
Kraków“ w opracowaniu dra Jerzego Dobrzyckiego, — 
18.10: Wiadomości bieżące. 18.15: Koncert kameralny z 
Warszawy, 18.45: Pogadanka z Warszawy: „Pomówimy 
o szkle". 18.00: Audycja strzelecka. 10,30: Feljeton z 
Warszawy. 19.50: Wiadomości sportowe. 20.00: Piosenki 
Hanki Ordonówny z Wilma. — 20.80: Gramofon. 20.45: 
Dziennik wieczorny i odczyt: „Jak pracujemy w Pol- 
sce". 21.00: Koncert popularny z Warszawy. 21,45: Od. 
czyt z Warszawy: „Najżywotniejsze hipotezy naukowe”, 


MOTORY 


prądu stałego w b. dobrym stanie, 2 KM, 4,5 KM, 4,8 KM 
do sprzedania. 
Wiadomosó: Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 


BUFET... 


przekąski jakoież 
znane z dobroci 
piwo I porter okocimski 
oraz smaczne salatki 
irancuskie 1 śledziowe 


poleca 


Wojciech 0LSZOWSKI 


kraków. Mały Rynek (róg ul. Szpiialnej). 
Obsiaga szybka I uprzejma! 


22.00: Koncert reklamowy. 22.156: Muzyka taneczna. ~ 
23.00: Komunikat o turnieju lotniczym. 23.05: Wiado* 
mości meteorologiczne. 23.10—23.30: Muzyka tanecznś: 
Wtorek 11 września 

6.45: Audycja poranna. 7.50: Koncert reklamowy, 11 57 
Sygnał czasu, hejnał, 12.03: Wiadomości meteorologic?’ 
ne i przegląd prasy, 12.10: Gramofon, 12.45: Audycja 
dla dzieci młodszych i dziennik południowy. 13.05: Gra- 
mafon. 15.30: Wiadomości o eksporcie. 15.35: Komun! 
katy. 15,45: Koncert salonowy z Warszawy. 16.45; Skrzyn 
ka PKO. 17.00: Recital fortepianowy z Warszawy. 17.26: 
Pogadanka z Łodzi: „Co to jest praca szkodliwa". 17.35: 
Gramofon. 17.50: Skrzynka techniczna. 18.00: Poradnik 
turystyczny. 18.10: Wiadomości bieżące. 18.15: Koncert 
warszawskiego kwartetu smyczkowego z Warszawy, — 
18.45: Szkic literacki z Warszawy: „Wybuch wojny" — 
(wspomnienia osobiste) — wygłosi p. Józef Jankowski: 
19.00: Recital śpiewaczy z Warszawy, 19.20: Pogadanka 
z Warszawy. 19.30: Gramofon. 19.50: Wiadomości sport- 
towe, 20.00: Skrzynka muzyczna z Warszawy. 20.15: Wie- 
czór liłeraoki ze Lwowa. 20.46: Dziennik wieczorny i od- 
czył: „Jak pracujemy w Polsce". 21.00: Radjoreportaż 
muzyczny z Warszawy: „Czar Jawy”. 22.00: Koncert re- 
iklamowy. 22.16: Muzyka taneczna. 22.45: Odczyt angiel- 
ski. 23.00: Wiadomości meteorologiczne i muzyka tane- 
czna. 23.00: Komunikat o turnieju lotniczym, 23.05— 
23.30: Muzyka taneczna, 


SKŁADKI 


—0— 
NA POWODZIAN. Zebrane przez tow. Antoniego Skó. 
rę z Niepołomic 4'(M zł. 


ZWIĄZKI i ZGROMADZENIA 
-o 


ZEBRANIE KOLEJARZY EMERYTÓW I wDów, 
CZŁONKÓW ZZK, odbędzie się w Krakowie w niedzielę 
9 bm. o godzinie 9'30 rana w Domu kolejarzy (ulica 
Warszawska 15/17) z porządkiem dziennym: 1) Referat 
członka zarządu głównego ZZK o aytuacji obecnej; 2) 
Sprawy bieżące; 3) Wnioski | interpelacje; 4) Referat p. 
Burczyka, prezesa Związku ochrony lokatorów: „Jak 
bronić się powinien lokator“; — 5) Referat p. Stączka: 
Spółdzielnia budowlano-mieszkaniowa. 

ZGROMADZENIE DOZORCÓW W PODGÓRZU odbę- 
dzie się w niedzielę © bm. o godzinie 2'30 popołudniu 
w Domu Robotniczym (ul. Smolki 9) z porządkiem dzien. 
nym: Zapoznanie się z nowemi przepisami dla dozorców 
i dyskusja. — Przemawiać będzie r. m. tow. Ceklera. 

POSIEDZENIE WYDZIAŁU KRAKOWSKIEJ RADY 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH odbędzie się we czwartek 
13 bm. o godzinie 6'30 wieczorem w sekrbiarjacie RAtly 
(ul, Warszawska 7, I piętro). 


Rozpowszechniajcie 
„Naprzód“! 


PARCELA BUDOWLANA do sprzedania w Rytrze, | km 
ad stacji, cena przystępna. — Wojciech Tomasiak, 
Rytro Nr. 177. 


Powagi świata lekarskiego stwierdziły, de 
15% chorób powstaje z powodu obstrukcji. 
Chory żołądek |est główną przyczyną po- 
wstawania najrozmaliszych chorób,=zanie* 
czyszcza krew | tworzy zią przemianę 
maier|i. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 


D-ra LAUERA 

jak io stwierdzil! wybitni lekarze, sq Ideal- 
nym drodklam dla uzdrowienia żolądka, 
uauwa]ja obstrukeję, aq łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiają lunkcję orga- 
nów trawlania, wzmacniają organizm I po- 
budzają apelyt. 

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA 
uauwajq clarpiania wairoby, narek, kamieni 
żółciowych, clerplania hamareldalne, 


raumatyzm I artratyzm. 
Cana pudalka ZI. 1.50; pedwójne pudalka ZI. 2.80 
Sprzedaż w apiakach I drogariach (skl. aplacznych.) 


kursa języka francuskiego w rońisyym asa 


w najbliższym czasie. 
W gronie wykładowców p. p. profesorowie: 
B. Hamel, H. Bernard, H. Iżycka i inni. 

Opłata 5 zł. miesięcznie. 893 
WPISY: Krupnicza 2, |-sze piętro, od 5-te] do 7-mej. 


nformacje pisemne u p. Dyrektora B. Hamel'a, Czysta 13 


Wydawca: Zygmuni Żuławski. — Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Przybyś. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. St. Ziemiańakiego, 


